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p o le c a :

Świeży transport kapeluszy
słomkowych i Panama
ostatnie nowości angielskie 

i francuskie.

Wybory w Austryi.
Telegramy „Gloan Narodu" z dnia 13 czerwca.

W Wiednia.
Wiedeń. (Tei. wł.) Agitacya wyborcza je s t 

w Wiedniu bardzo ożywiona, jednak  tylko 
w okręgach, położonych na krańcach miasta, 
gdzie socyaliści zwalczają partyę chrześoijań 
sko-socyalną. W środku m iasta agitacyi pra 
wie nie widać. Ruch ożywiony panuje na 
Floridsdorfle, g Izie przyszło do utarczek mię 
dzy antysem itam i a socyalistami. Policya wy 
słała tam  większe oddziały. Do południa nie 
przyszło do większej bójki.

W VIII, gdzie Dr Heilinger kandyduje, ja ­
ko niezawisły, zgłosił się do urny  także... 
n i e b o s z c z y k .

Wiedeń. (Tel. wł.) Wśród wyborców dziel­
nicy t. zw. parkowej w Śródmieściu oddał 
swój głos także b. prezydent m inistrów  bar. 
B e e k ,  k tóry  doprowadził do sku tku  usta­
wę o reformie wyborczej. Przewodniczący 
kumisyi poprosił bar. Becka, by pierwszy 
przed innymi czekającymi wyborcami oddał 
swój głos, na to odezwały się słowa niechę­
ci i pro testu  przeciw przywilej owaniu bar. 
Becka. Wołano głośno: „Czy to je s t  równe 
prawo wyborcze"?

Bar. Beck odwrócił się i głośno odpo­
wiedział:

„Mnie równe prawo wyborcze przynaj­
mniej w części zawdzięczać należy".

W II. dzielnicy (Leopoldstadt) gdzie kandy­
duje D r O f n e r  (żyd-liberał) au to r ustawy 
o teatrze, agitują za nim nadzwyczajnie ak to ­
rzy i aktorki.

W XI. okręgu wyborczym aresztowano 
bra ta  kandydata Sturm a, gdy zaklejał afisze 
innemi afiszami. Socyaliści wywołali jego 
zaaresztowanie.

We Elorldsdorf fabryki stanęły. Robotni­
cy nam iętnie agitują za Satzem.

Dzisiaj w jednym  z kościołów wygłosił 
płomienne kazanie słynny kaznodzieja X. 
A b e l  T. J., k tó ry  wezwał do odprawienia 
modłów za wybór kandydatów chrześci­
jańskich.

Pierwsze oyfrowe wyniki.
Strzyżów. (Tel. wł.) W ynik głosowania 

okręgu 24 w Strzyżow ie: D r Wład. Leopold 
J a w o r s k i  (konserw atysta) 333 gł., D r Ma- 
ryan S t a r z e w s k i  (nar. dem.) 22 gł.

Berno. (T. B.) W wiejskim okręgu czeskim 
(Przerów) oddano głosów 9708. Otrzymali 
I l g n e . r  (kat. nar.) 3571, S k o p a  1, (soc. dem. 
autonom.) 2484, Rozkoszny (agr.) 3620, roz­
strzelonych 23 ŚciBły w ybór między dotych­
czasowym posłem Rozkosznym i Ilgnerem. 
W roku 1907 otrzym ał Rozkoszny 8830 gło­
sów przeciw 3.901, k tó re  padły n& socya- 
Ustę.

Z Chrzanowa. W Rudawie otrzymali X. 
Józef Łobczowski 387, Żuławski (soc.) 19, 
Dr Wróbel (ludowiec) 11, Zarański 1 głos.

Aeroplan przy wyboraoh.
Praga. (Tel. wł.). Nadzwyczajnego środka 

agitacyjnego użyli socyaliści w Wyszehradzie. 
Zamówili oni aeroplan, oblepili go plakatam i z 
nazwiskiem kandydata i jeździli ponad okrę­
giem.

W Holeszowicach wymusili Czesi ustąpie­
nie kom isarza wyborczego Niemca I zam ia­
nowanie Czecha.

W Pradze przyszło do starć  między agi­
tatoram i socyalistycznymi a młodoczeskimi. 
Policya skonsygnow ana w wielkiej ilości.

Telegramy.
Telegram y „Głocn Narodu" x dn ia  13 ozerwca.

Koniec powstania Albańczyków.
Frankfurt. (Tel. w l). Dzisiejsza „Frank. 

Ztg." donosi z Konstantynopola: Tutejsze 
koła polityczne tureckie i obce podnoszą, że 
pomyślne rozwiązanie konfliktu albańskiego 
je s t sukcesem  energicznej interwencyi dyplo- 
macyi austro-w ęgierskiej. Tureckie koła woj­
skowe bez względu na m omenty polityczne

cbcialy bowiem siłą stłumić powstanie albań­
skie. Zapowiedziany manifest sułtana ukaże 
się jutro i zawierać będzie nie tylko ogólną 
amnestyę dla powstańców, ale i różne języko­
we, podatkowe i wojskowe koncesye dla Al- 
bańczyków.

Londyn. (T. B.) „Times* donosi z K onstan­
tynopola, że kampania przeciw Albańczykom 
jest ukończona. Część powstańców stojących 
nad granicą Czarnogóry nie została zaatsko 
waną przez wojska tureckie, k tóre w osta­
tniej chwili zajęły wyczekujące stanowisko 
na rozkaz z Konstantynopola.

Wyjazd następcy tronu serbskiego na 
uroczystości koronacyjne.

Belgrad. (T. B.) Następca tronu  Aleksan­
der wczoraj wieczorem odjechał do Londynu 
na uroczystości koronacyjne.

Napoleon IV 1 Ludwik XIX.
Paryż. (T. B.) Londyński korespondent 

„Figara" rozmawiał z W iktorem  Napoleonem 
Na zapytanie, czy Bonapartyści wytężą wszy­
stk ie  swe siły przeciw obecnemu rządowi, 
oświadczył książę.

„W błędzie są ci, k tórzy sądzą, że będa 
oni prowadzić t y l k o  ś l e p ą  1 na s y s t e  
m a t y c z n y m  d u c h u  o p o z y c y i  o p a r t ą  
p o l i t y k ę .  Udyby mnie kiedyś miarodajne 
czynniki Francy! p o w o ł a ł y  do r z ą d ó w ,  
pracowałbym z doświadczonymi ludźmi a także 
z republikanami, służącymi od 30 lat krajowi.

Paryż. (T. B.) Książę Orleański przyjął 
dymisyę hr. De la Regle i hr. Castelane, 
przewodniczącego kom itetów  rojalistycznych 
w departamencie Sekwana.

Międzynarodowy kongres dla prawa 
głosowania kobiet.

Sztokholm. (T. B.) Wczoraj zebrał się tu 
międzynarodowy kongres dia praw a głosowa­
nia kobiet. Bierze w nim udział około 1000 
osób obu płci ze wszystkich krajów  Europy, 
ze Stanów Zjednoczonych, z południowej 
Afryki i z Australii.

Walki Francuzów z Marokańczykami.
Paryż. (T. B.) Agencya Havasa donosi z 

Mekinez pod datą 8-go: W ojska k tó re  o 4 
rano wyruszyły, o wpół do 2 dotarły do Me­
kinez. Od wpół do 7 rano wojska musiały 
odpierać zawzięte ataki Marokańczyków, któ 
rzy pojawili się w wielkiej liczbie. Po s tro ­
nie francuskiej był 1 żołnierz zabity, 5 ran ­
nych, S tra ty  nieprzyjaciela wynoszą praw do­
podobnie 50 zabitych. W ojaka rozbiły namio­
ty w ogrodach sułtana. Tu generał Moinier 
przyjął deputacyę notablów, dalej pretenden­
ta  Magbzena 1 głównego pretendenta Mulej 
Zina, k tó ry  prosił o pardon. Generał Moinier 
obiecał mu, że życie jego będzie oszczędzo­
ne i że Mulej Hafid nie znieważy go. Woj­
ska ju tro  wejdą do miasta.

Malej Zln więźniem.
Paryż. (T. B.) Z Mekines donoszą, że ge­

nerał Moinier uznał Maleja Zina za więźnia. 
Powiezie go do Fezu i odda w ręce jego bra­
ta, sułtana.

Sprawa urzędników amerykańskiego 
trustu tytoniowego.

Waszyngton. (T. B.) W odpowiedzi na za­
pytanie, szef departam entu sprawiedliwości 
w Izbie reprezentantów  oświadczył, że nie 
uważa za zgodne z interesem  publicznym 
podawać do wiadomości, czy departam ent 
przygotowuje postępowanie karne  przeciw 
urzędnikom am erykańskiego tru s tu  tytonio­
wego. Na to  członek Izby Bernec postawił 
rezołucyę wzywającą szefa, by natychm iast 
to postępowanie wdrożył.

Z lotnictwa.
Magdeburg. (T, B.) Muller, k tó ry  tu  o 5-ej 

min. 5 rano przybył, spadł z wysokości 20 m. 
o 300 m. odległości od celu i został ciężko 
ranny. Z początku myślano, Ae nastąpiło zła­
manie czaszki, jednakże według sprawozda­
nia lekarzy złamania niema, przytom ność 
wraca.

Magdeburg. (T. B.) Wczoraj zgłosili się do 
sta rtu  Wienczers, Bttohner, Lindpaintner, Kó- 
nig i Laitsch. Z wyjątkiem  W ienczersa wszyscy 
mieli po jednym pasażerze na aparacie.

Magdeburg. O godzinie 5-ej min. 15 spadł 
Bilchner koło Graevenitz z powodu złamania 
się ram y z benzyną. Dał on znać do Magde­
burga, że reperatury  sam dokona i znów 
wzięci.

Dzień wyborów.
Decyzya Już zapadła. Gdy niniejszy num er 

„Głosu Narodu" wyjdzie z pod prasy, korni- 
sye wyborcze od Innu i Saali do Sanu i Dnie­
stru , będą zamykać swe czynności. Tajemni­
cza dotąd i nieznana wola wyborców wyrazi 
się już w kartach  głosowania, a późnym wie­

czorem rozbrzmiewać będą tryum falne okrzy­
ki zwycięzców lub żałosne utyskiw ania zwy­
ciężonych. Fizyonomia i charakter nowej Izby 
poselskiej będą już ustalone. Ju tro  będzie 
można wygłaszać opinie o zdolności do pra­
cy, o długości życia i tendencyach politycz­
nych Rady państwa. Decyzya dzisiaj zapadła.

Dopiero od czterech lat posiada Austrya 
system powszechnego i równego glosowania, 
a nadzieje, jak ie  do tej wielkiej reformy przy­
wiązywano, stały się dzisiaj daleko skrom - 
niejszemi, niż były w r. 1907. Przed 4 laty 
był wyborczy dzień 14 maja wlelkiem ludo- 
wem świętem, którego oczekiwano z u tęsk­
nieniem i wzruszeniem. Parlam ent ludowy 
pozyskał gorące sympatye ludności, zanim 
jeszcze zcstał wybranym. Stał się czemś bar­
dzo drogiem i kochanem już dla tego tylko, 
że kosztował tyle walk, tyle ofiar, że miał 
Austryę popchnąć na nowe tory. 1 zwłaszcza 
ludność wiejska z zapałem spieszyła wów­
czas do urny w yborczej; naw et starcy 1 k a ­
leki brali udział w tym doniosłym akcie, a 
w kościołach odprawiano nabożeństwa o po­
myślny wynik wyborów... O dniu! kto clę 
widział wówczas w naszym krajuL

Cztery lata  wystarczyły, by ostudzić za­
pał gruntow nie, Od r. 1907 do 1911 Izba po­
słów prowadziła ż y w o t  t a k  n ę d z n y ,  t a k  
n i e p e w n y  i t a k  p r ó ż n i a c z y ,  że ludność 
Austryi z przerażeniem , sm utkiem  i wstydem 
patrzyła na niegodne sceny obstrukcyjne, na 
jałowe dyskusye i gonitwy za portfelami, jakie 
rozgrywały się na wiedeńskim Franzensringu. 
I gdy rząd rozwiązał Izbę poselską i tem  sa­
mem wyraził jej sw ą naganę, ludność przy­
jęła ten fak t zupełnie obojętnie Pierwszy 
parlam ent ludowy stracił serca wyborców.

Drugim wyborom powszechnym nie to ­
warzyszy już tak i tupet program owych ha­
seł i postulatów  ideowych. Wielkie słowa 
program ów  ustąpiły miejsca Kłótliwej i c ia­
snej polemice partyjnej, na miejsce postula­
tów społecznych i kulturalnych wysunęły się 
sprawy lokalne podrzędnego znaczenia, za­
miast poważnych polityków pojawiają się 
coraz liczniej na trybunach wleoowych so ­
fiści i retorow ie o płytkich rozumach, z pro­
gramami urobionymi ad usutn diei, m ówią­
cy zato gładko i płomiennie, a coraz czę­
stszym staje się u nas typ polityka - geszef­
ciarza, polującego na d je ty  i różne mniej 
lub więcej niedozwolone korzyści m andato­
we. Carpt mandałum — oto hasło tych man- 
datołowców! — Dominuje zaś w całej akcyi 
wyborczej zajadła, nam iętna i drobnostkow a 
walka partyjna, pozbawiona ideowego podło­
ża, szczerości przekonań, entuzyazmu i czy­
stości w używaniu środków  Teror socyali- 
styczny, niekarność naroduwa, korupcya, żan­
darmi, starostow ie, kahały, nienaturalne blo­
ki i koalicye, kandydaci ze skandaliczną 
przeszłością i całe arm ie płatnych agitato­
rów — oto z j a w i s k a  n i e s ł y c h a n i e  
s m u t n e  i p r z y k r e ,  a przy obecnych wy­
borach tak  zilnie wysuwające się na wierzch 
ruchu przedwyborczego.

A przecież w pożytek powszechnego gło­
sowania wątpić nie można mimo tych wszyst­
kich ujemnych symptomów. Wszelkie nowe 
idee społeczne i polityczne, wszelkie pożyte­
czne kierunki mogą t y l k o p r z e z  p o w s z e ­
c h n e  g ł o s o w a n i e  wydostać się z debat 
wiecowych i z przekonania mas na tapet dy- 
skusyl parlam entarnej, pod poważną rozwagę 
ustawodawczych i rządowych czynników. W 
masach rodzą się idee i prądy, powszechne 
głosowanie nadaje im znaczenie i siłę. Ono 
chroni przed rządami egoizmu klasowego lub 
partyjnego, ouo je s t  barom etrem  kierowni­
czym rządzących, w o l ą  1 u d u i jego prawem. 
Biada narodom, w których się ta  wola k a rt­
ką  wyborczą objawić nie może. Wówczas ma­
nifestuje się ja k  ognisty słup rewolucyi, 
k tó ry  grozę i przestrach sieje.

I choćby obecne wybory wypadły najgo­
rzej, nie narzekajm y na powszechne głoso­
wanie! Ufajmy ludowi! Powszechne głosowa­
nie je s t  doskonaleni narzędziem, umiejmy go 
tylko używać. tMoie ono stać się w naszych 
rękach potężnym  środkiem  do przeprowa­
dzenia reform y chrześc.-społecznej, do odno­
wienia porządku społecznego. Trzeba tylko 
pracy, pracy i pracy. Z a  s i e r e g l a t  p r z e z

p o w s z e c h n e  g l o s o w a n i e  i de a  c h r z e ś ć -
s o c y a l n a  z w y c i ę ż y !

*
*  *

Dzisiejsze „wybory rozpoczęły się pod zna­
kiem... apatyi... Przynajmniej przed połud­
niem ruch głosujących był bardzo słaby. N a­
turalnie już od rana funkcyonował w całej 
pełni kom pletny aparat wyborczy t. j. ko­
m itety w lokalach wyborczych, agitatorzy, 
hyjeny wyborcze, dorożki, powozy 1 auto­
mobile (olbrzymi omnibus automobilowy p. 
Petelenza). zwożące wyborców do urny... 
Nie znać jednak było tego rozgorączkowania 
ja k  przy pierwszych „ludowych" wyborach 
przed czterem a laty. Z tego też powodu nie 
było również przy dzisiejszych wyborach i 
parady wojskowej. Straż przed lokalami wy- 
borczemi pełnią tylko kom isarze i nieliczni 
policyanci — bez pomocy kordonów  wojsko­
wych, k tó re  „uświetniały" poprzednie wybo­
ry... Zresztą — do południa przed lo ­
kalami wyborciemi i biurami kom itetów  — 
ruch był tak  nieznaczny, że i policya nie 
miała co robić. Nawet zabrakło zwykłych 
gapiów — zapewne dlatego, że wobec bra­
ku asyst w ojskow ej nie było^; się na co gapić.

Prawdziwie olimpijski spokój panował 
przed m agistratem , gdzie odbywały się wy­
bory ze śródmieścia... Kilka dorożek, spie­
szący ospale w pojedynkę wyborcy — po- 
zatem pustka  na placu 1 przed lokalem ko ­
mitetu... Niema śladu nie tylko tłumów, ale 
naw et grup i grupek, dyskutujących o szan­
sach kandydatów , których... niema. To też 
policyanci przechadząją się poważnie, ziewa­
jąc i nudząc się, że nie mają powodu do 
„urzędowania*.

Równie ospały nastrój panował przez ca­
łe przedpołudnie na placu Jabłonowskich. 
Tam wprawdzie przed kom isyą w biurze 
statystycznem  staje do walki trzech kandy­
datów, Dr Doboszyński, prof. Sikorski i Dr 
Marek — -ale, oprócz... hyjen wyborczych, 
krążących przed lokalem Dra Doboszyńskie- 
go, mieszczącym się w jakiejś obskurnej ka­
wiarence czy szyneczku — prawie pusto 
Napływ wyborców również nieznaczny. Do 
południa oddano coś okuło 250 głosów.

Największy względnie ruch panował od 
rana okuło strażnicy miejskiej, gdzie mieści 
się lokal wyborczy dzielnicy Wesoła i gdzie 
rozgryw a się najzaciętsza kampania w ybor­
cza pomiędzy Petelenzem a Daszyńskim. Na 
plantach, na chodnikach — stoją grupki to ­
warzyszów" i „petelenzowców", rozprawia­
jąc półgłosem. Ale i tu  napływ publiczności 
był przed południem nie zbyt wielki. To też 
kilku policyantów na czele z komisarzami 
Drem Krupińskim i Drem Broszkiewiczem 
najzupełniej wystarcza do utrzym ania porząd­
ku i usuwania natłoku przed wejściami do 
lokalu wyborczego. Napływ głosujących i w 
tej dzielnicy był przed południem dość o 
spały. Dopiero w południe — w czasie po ­
ry obiadowej — zaroiło się dookoła straż 
nicy, a do u rn  wyborczych zaczęły napływać 
gęstsze szeregi wyborców — przeważnie 
jednak  ze sfer robotniczych.

Wogóle na podstawie przedpułudniowego 
głosowania można skonstatow ać, że zainte 
resowanle wyborami wśród inteligencyi by­
ło dość słabe. Zresztą o rezultacie wyborów 
zadecydują dopiero ostatnie godziny.

(O sytuacyi popołudn. patrz strona 3-cia)

Ruch wyborczy.
Czy dotrzyma obietnicy?

Na niedzielnem zgromadzeniu nauczycieli 
zainterpelował X. L u b e r d o w i c z  kandydata 
Dra D o b o s z y ń s k i e g o ,  czy gotów Jest 
bronić religijnego wychowania w szkole i czy 
będzie stał na stanow isku katolickiem  w swej 
działalności poselskiej. Pytanie to  wystoso­
wał interpelant dlatego, że Dr D. je s t  wła 
ścicielem „N. Reformy", k tó ra  w r o g o  się 
do kościoła odnosi stanow iskiem  swem w 
sprawie W ahrmunda, Ferrera, s tra jku  uni­
wersyteckiego, rozdziału kościoła od państw a 
we Francyi itp. i sympatyzuje z wszystkim i 
atakam i na katolicyzm i hierarchię ko ­
ścielną.

Dr D o b o s z y ń s k i  odpowiedział na to, 
że sam jes t katolikiem, bo je s t z a p i s a n y m  
w księdze m etrykalnej Kościoła (takim  sa ­
mym „katolikiem ", bo również zapisanym 
przy chrzcie do Kościoła, był Julian A posta­
ta  i Luter. P. Red.), a za artyku ły  „N. Re­
formy" nie odpowiada. Gdy X. Luberdowicz 
jednak ponownie glos zabrawszy zaznaczył, 
że właściciel pisma, k tó ry  z niego czerpie

a ć  za k i e r u -  
> o s z y  ń s k i  o- 

dziennlk, by w
kim!

dochody, m u s i  o d  po  w i a t  
n e k  t e g o  p i s ma ,  Dr Do  
świadczył, ie  wpłynie na swó 
przyszłości nie był antykatolic

Oświadczenie to przyjmujemy do wiado­
mości, czekamy teraz dotrzym ania obietnicy. 
Oby to nie była tylko obiecanka przedwy­
borcza. Inny kandydat dem okratyczny z K ra­
kowa żalił się prywatnie, „że w „Nowej Re­
formie" niem a człowieka z węchem katoli­
ckim"...

Rckniiczhi,
pończochy, skarpetki, koronki,
kołnierze i wiele innych nowości dla pań

na wiosnę poleca

■•SZCZUEKOWSK
Krabów, Grodz aa 2.

Jak wyglądają wybory obecne?
Wyborcy z_okręgu Nowy Targ-Limanowa 

nadesłali nam odezwę za kandydatem  Dr Jó ­
zefem Ptasiem, w której w pierwszym ustę­
pie poddają krytyce postępowanie krajowego 
rządu. Ustępy tej odezwy zostały skonfisko­
wane.

Sądzimy, że k ry tyka  postępowa rządu i 
p. Stapińskiego w państw ie konstytucyjnym  
ustawowo nie Jest zabroniona. W postępo­
waniu tem  upatrujem y więc chęc przeciw­
działania kandydaturze rządowi niemiłej.

„Słowo Polskie" podąje ciekawe informa- 
cye o kandydaturach syońskicb. Według nich 
syoniści cofnęli swych kandydatów  w mia­
stach zachodnio-galicyjskich na interw encyę 
r z ą d u  krajowego. Namiestnik chciał w ten  
sposób ułatwić zwycięstwo kandydatów bloku 
konserw atyw no - demokratycznego. I tak  co­
fnął kandydaturę syonista Dr S yrupw JnśIe- 
Gorlicacb, p. Silberman w Nowym Sączu i p. 
Freilich w Rzeszowie.

Konfiskaty pism ludowych są obecnie 
znowu na porządku dziennym. Nie tylko „Oj­
czyzna" ale i „W ieniec-Pszczótka" spotyka 
się nagle z konfiskatam i. Już dwa numery 
organu X. Stojałowskiego uległy konliskacie. 
X. Stojałowski nie posiada się z oburzenia 
na to „wznowienie sztuczek Kazimierza Ba- 
deniego".

Nadużycia wyborcze socyalistów.
Dnia 9 czerwca 1911 przyszedł do gospo­

darzą N orberta Mrozickiego, zamieszkałego 
w Zakamyczu ad Chełm, Kazimierz Bandura 
i zażądał od Mrozickiego, by mu tenże po­
kazał k a rtk i głosowania na posła

Mrozicki, k tó ry  podówczas był jeszcze w 
łóżku, wskazał Bandurze, że k artk i leżą owi­
nięte na oknie. Kartek, owiniętych w papier, 
było 4, tj. dla N orberta  i 3 synów. Bandura 
po oowinięciu k a rtek  z papieru nie pytał 
wcale, na kogo chcą dać głosy, lecz wyjął 
gotową pieczątkę z nazwiskiem Daszyńskiego 
na posła, a Klemensiewicza na zastępcę i 
przybił ją  na wspomnianych kartkach  bez 
zezwolenia właścicieli kartek .

Norbert, Stanisław, Józef i Antoni Mro- 
ziccy sami podają, że nie mieli wcale zamia­
ru  na Daszyńskiego głosować.

Nie wątpimy, że rozbój p. Bandury znaj­
dzie epilog w kryminale.

Sojusz nfemlecko-ukraiński.
Organ Niemców w Galicyl „Deutsch. Yolks- 

b latt ffir Galizien* pisze:
„Polacy są największymi wrogami Niem­

ców. U k r a i ń c y  natom iast p o d a l i  r e m  
d ł o ń  p r z y j a c i e l s k ą ,  oni będą bronić na­
szych praw  w Radzie państw a i Sejmie. My 
nie możemy odrzucić wyciągniętej dłoni, bo 
do R u s l n ó  w należy p r z y s z ł o ś ć  G a l i ­
c y !  Wschodnią}, nie do Polaków. Dlatego, 
rodacy! wybierajcie tylko Ukraińców... Kto 
jeszcze teraz odda głos na Polaka, ten za­
służy, by z niego sami Polacy drwili, jako  
„z durnego szwaba". Hańba i wstyd takim  
zdrajcom "!

Powyższy apel dowodzi, że przy obecnych 
wyborach mamy do czynienia ze solidarnym 
blokiem zyońsko rusko - niemieckim. Terenem 
jego działalności Jest głównie Galicya Wscho­
dnia. Dlatego to  solidarność polska przy wy­
borach w okręgach wschodnich powinna być 
dogmatem naszej polityki. Niestety skutkiem  
błędów Rady Narodowej w kilku okręgach 
polsko-ruskich wre w alka między kandyda­
tam i polskimi. Korzyść z tej niezgody odnio­
są oczywiście skoalizowani nasi wrogowie.

Miscslanea wybprcze.
Z K r o s n a  donoszą nam, że syonisty- 

czny kandydat Dr G o l d b e r g  zgłosił swą 
kandydaturę w okręgu miejskim 25 (Krosno- 
Sanok) przeciw Drowi Jabłońskiem u i swą 
mowę kandydacką w bóżnicy rozpoczął w ję ­
zyku n i e m i e c k i m .

Waida wyborcza w  Wiednia.
Wiedeń, 12 czerwca.

W alka wyborcza w Wiedniu roznamiętnił; 
się w najwyższym stopniu. Już dawno Wie 
deń nie pamięta takich olbrzymich przygo 
towań wyborczych, wieców, zebrań i zgro 
madzeń przedwyborczych, wogóle agitacyi
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piocy przedwyborczej. W alka ta  toczy się na 
lam ach prasy, na zebraniach i wiecach, w ka­
wiarniach, piwiarniach i winiarniach, na uli­
cach i uliczkach. Wszędzie dyskusye namię­
tne  na tem at wyborów.

Armie wyborcze stoją już naprzeciwko 
siebie i Jutro we w torek  w yruszą do wal­
nego boju. Ordynanse wyborcze biegają od 
szeregów do .szeregów, od skrzydła do skrzy­
dła. Wydane już zostały ostatnie rozporzą­
dzenia, ostatnie rozkazy. Na ustach w szyst­
kich spoczywa pytanie, co dzień jutrzejszy 
przyniesie: k lęskę czy zwycięstwo, pogrom 
czy tryum f?

Stronnictw o chrześc.-soc. w Wiedniu ju ­
tro  odeprzeć będzie musiało szturm  gene­
ralny. Żydzi, socyaliści, liberałowie i „Ve-ga- 
mści" zagrażają m iastu Luegera i katolicka 
„Reichspost", organ stronnictw a chrześcijań- 
sno-socyalnego, porównuje chwilę obecnej 
walki wyborczej z oblężeniem Wiednia przez 
Turków  przed dwoma wiekami i pisze, że jak  
wówczas pogaństw o tureckie chciało zburzyć 
tw ierdzę chrystyanizmu, tak  i dziś nowoży­
tne  pogaństwo połączyło się przeciwko m y­
śli i zasadzie chrześcijańskiej, żeby ją  nagiąć 
do nowożytnego pogaństw a i uczynić ją  nie­
wolnicą 1 służebnicą tego pogaństwa.

Je s t  w tem  oczywiście sporo przesady, 
już choćby dla tego samego, że przed dwoma 
wiekami arm ia polska pod Janem  Sobieskim 
ocaliła Wiedeń przed nawałą turecką, a dziś 
arm ii polskiej w W iedniu nie m a i niemie­
ckie stronnictw o chrześcijańsko-socyalne bę­
dzie musiało samo odeprzeć generalny szturm, 
do k tórego  przygotow ują się wszyscy jego 
wrogowie. W każdym razie porównanie to 
ta k  wybitnie katolickiego dziennika wiedeń­
skiego, ja k  „Reichspost", świadczy wymownie 
o niezwykłem napięciu namiętnej i zaciekłej 
walki przedwyborczej. „Reichspost" w dał­
abym ciągu w dłuższym artyku le  w  przede­
dniu wyborów z takim  gorącym zwraca się 
apelem do wyborców chrześcijańsko-katoli- 
ckich W iednia:

„Chrześcijański Wiedniu, okaż się god­
nym  wielkiej i sławnej swej przeszłości! 
B i a ł y  Wiedeń, Wiedeń b i a ł e g o  g w o ź d z i ­
k a  — do nas należeć powinien i zdobyć go 
nie powinni wszyscy ci, k tórzy sto ją pod 
generalną kom endą żydowskiej kieszeni, ży­
dowskiego w orka pieniężnego i k tórzy  sła­
wetnego Friedm anna ogłosili pierwszym 
swym wodzeui. Nie pozwólcie chrześcijań­
scy wyborcy, skusić się żadnym machina- 
cyom wyborczym, ty lko oddajcie swe głosy 
kandydatom , postawionym przez stronnictwo 
chrześcijańsko socyalne. W ybory są t  a j n e, 
ustaw a chroni was przed gwałtam i o k ru t­
nych przeciwników. W ytrwajcie na stano­
wisku, jak  ojcowie wasi wytrwali wobec 
szturm ującej nawały tureckiej. Odeprzyjcie 
ju tro  wrogi ten najazd pogan dzisiejszych. 
Niech powiewa ponad szeregami naszemi 
chorągiew L u e g e r a * !

Z takim  gorącym apelem zwrócił się wie­
deński dziennik katolicki, a dzienniki libe 
ralno-żydowskie jak  gdyby przytłumić i za­
głuszyć chciały ten apel, bo odpowiadają na 
niego cętraz zjadliwiej 1 zacieklej, z wehe 
mencyą i gwałtownością, niebywałą jeszcze 
duiąd.

To też w ostatnich trzech dniach przed 
wyborami wszystkie stronnictw a polityczne, 
w tej ostatnie] jeBzcze chwili, poczyniły nad 
ludzkie niemal przygotowania przedwyborcze. 
Stronnictwo chrześcijańsko socyalne odbyło 
bardzo liczne wieoe 1 zgromadzenia. Fried 
mannowczycy nie zasypiali oczywiście g ru ­
szek w popiele i pracowali tak , jak  „praco 
wać" można brzęczącą m onetą i przez 
korupcye wyborcze. Socyaliści zgromadzili 
wszystkie swe rezerwy, jakiem i tylko rozpo 
rządzają, zorganizowali hałaśników, podzie­
lili ich na koła, a ci z czerwonymi chorą­
gwiami uwijają się pojedynczo lub grom a­
dnie po wszystkich ulicach Wiednia, żsby 
zdobywać zwolenników dla czerwonego sztan 
daru. Kolarze, którzy po części w grupach 
od 50 do 100 przejeżdżają ulice, m ają na so­
bie czerwone szarfy z nazwiskami kandyda­
tów  socyalistyczuych odnośnych okręgów 
wyborczych. I w najwięcej ożywionych uli­
cach, jak  na M ariabiifersrrasse, szeregi so- 
oyaiiaiyczne, piesze, na rowerach, w fiakrach

były I są tok  liczne, że niejednokrotnie ko- 
muni&acya na ulicach została skutkiem  te  
go pow strzym ana i zahamowana. Przed do­
mami i mieszkaniami kandydatów  chrześci­
jańsko - socyalnych „czerwoni" towarzysze 
zatrzym ują się całymi gromadami, odśpie­
wują „czerwony sztandar" i następnie z wy­
ciem, często w prost nie człowieczem, wyru 
szają na dalszą dem onstracyę, lub połów 
dalszy. Krzyki i hałasy „crerwone" są cza 
sami tak  przeraźliwe, że ludzie przechodzą 
cy ulicami uszy sobie zatykają i uchodzą, 
czasami psy z całej ulicy, pobudzone nie- 
zwykłem tem widowiskiem, wybiegają i — 
szczekają, a gawiedź uliczna cieszy się i ra  
duje. Istne widowisko cyrkowe,

Dziś w poniedziałek 12 czerwca w samo 
pi łudnie setki „towarzyszów" maszerowały 
wśród dźwięków „Czerwonego sztandaru" i 
huku, podobnego czasami do grzm otu, z u- 
licy „M ariahilferstrasse" ku rynkow i zbożo­
wemu, ponad setkam i głów unosiły się setki 
tablic czerwonych z nazwiskami kandydatów 
socyalistycznych. Przyszło z powodu tego do 
bójek ulicznych, bo nie wszyscy przechodzą 
cy ulicami chcioii sobie na to  pozwolić. Po- 
licya musiała rozbrajać walczące z sobą sze­
regi, aby jaki tak i ład i porządek przyw ró­
cić i ulice uczynić wolnemi dla ruchu kom u­
nikacyjnego.

Po za tem  zaś wszędzie, na ulicach, w 
kawiarniach, piwiarniach nie mówi się o czem 
innem, tylko o walce wyborczej, k tó ra  już 
za k lika godzin m a się rozpocząć i rozegrać. 
Kurczowe próby i usiłowania wielkiej i bo­
gatej prasy żydowsko-liberalnej pracują pełną 
parą nad tem, aby czytelników pozyskać do 
głosowania za kandydatam i liberalno-żydow- 
skiej kliki. Próby te, ja k  dotąd, mają ten 
skutek, że ludzie siebie wzajemnie pytają: 
J a k  wielkie znaczenie żydowscy finansiści i 
giełdziat-ze przywiązują do tego, żeby stron ­
nictwu chrześcijańsko-socyalnemu w dniu wy­
borów zgotować zupełny pogrom, kiedy ta ­
kich nieuczciwych sposobów i niesumiennych 
się środków  chw ytają?

Jednem  słowem, cały Wiedeń znajduje się 
w stanie zdenerwowania, rozdrażnienia, w 
niezwykłem napięciu, co dzień ju trzejszy  przy­
niesie. Chudzi bowiem o walkę, jak ą  duch 
niewiary rozpoczął z zasadami chrześcijań- 
skiemi.

Odpowiedź przyjacielowi.
Dr G i a c o m o  Y e n t u r i  z Genui nad­

syła nam list, k tórego — aczkolwiek ma 
charak ter pryw atny — nie chcemy pozosta­
wić bez publicznego wyjaśnienia.

Nasz przyjaciel włoski żali się, że „Głos 
Narodu" podał rzekom o fałszywą wiadomość
0 300 wypadkach cholery w Wenecyi i upa 
tru je  w tem kam panię naszego pisma jak
1 Innej prasy polskiej przeciw świętom pa 
tryotycznym  narodu włoskiego Musimy wy­
jaśnić szanownemu korespondentowi, że wia­
domość o cholerze podaje dziennikom c. k. 
Biuro Korespondencyjne, k tó re  w dostarcza­
niu takich informacyl Jest bardzo ostrożnera 
i z pewnością nie zwalcza jubileuszu zjedno­
czenia Włuch. Wiadomości pryw atne z Rzy­
mu brzmią d a l e k o  g o r z e j ,  niż półurzę- 
dowe. Według nich c h o l e r a  t a k ż e  w 
R z y m i e  n i e  w y g a s ł a ,  milczenie zaś p ra ­
sy włoskiej o wypadkach cholery we W ło­
szech podyktowane je s t obawą, by nie od­
straszyć przyjezdnych na uroczystości jubi­
leuszowe. Milczenie korespondentów  obcych 
pism Je s t.. kupione.

Pisze dalej D r Yenturi, że boli Jego i in ­
nych przyjaciół Polski obojętne stanow isko 
Polaków wobec jubileuszu 40-lecia zaboru 
Rzymu. Niestety — musimy mu odpowie­
dzieć, że dla nas Polaków wspomnienie dnia, 
w którym  w ojska W iktora Em anuela przez 
wyłom w P orta  P ia w t a r g n ę ł y  d o  p a  
p i e s k i e g o  R z y m u  i brutalnym  aktem  
zaboru położvły k res istnieniu państw a ko­
ścielnego, je s t  sm utnem  i bnlesnetn... Jako 
naród katolicki i do Stolicy apostolskiej 
przywiązany ubolewać musimy, że przez za­
bór Rzymu papiestwo pozbawione zostało 
tej koniecznej niezawisłości, jakiej potrzebu­
je  przy spełnianiu swej najwyższej misyi i

swego wzniosłego urzędu. Ubolewamy szcze­
rze, że z upokorzeniem  i osłabieniem Sto­
licy św., tej j e d y n e j  i d o  k o ń c a  w i e r ­
n e j  p r z y j a c i ó ł k i  i o b r o ń c z y n i  P o ­
l a k ó w ,  połączony je s t fak t zjednoczenia 
narodu włoskiego, fak t sam w sobie dla 
nas tem  więcej sympatyczny, gdy porówny­
wamy go z naszemi wiekowemi aspiracya- 
mi, nadziejami i usiłowaniami...

Przyjaciel nasz D r V enturi może być 
przekonanym, że wśród Polaków żyją gorą­
ce sympatye dla szlachetnego narodu wło­
skiego. Ale nie powinien zapominać, że je 
steśaay narodem katolickim i barwy srebr- 
no-złotej się nie wstydzimy. Rozwiązanie 
„kwestyi rzym skiej", do czego dążą liczni 
patryotycznl katolicy włoscy z Ojcem św. 
na czele, usunie tę  ostatn ią zaporę, k tó ra  
nam przeszkadza obecnie podać sobie dłonie 
braterskie. Rzym je s t dla nas przedewszy- 
stkiem  s t o l i c ą  c h r z e ś c i j a ń s t w a ,  a 
zrobiono go więzieniem dla jegu Głowy, 
Czyż cieszyć się z tego m ożem y?

Wystawa poznańska.
Pomimo olbrzymiej reklam y wystawa nie­

miecka w Poznaniu nie pociągnęła „całych 
Niemiec na wschód", jak  w dniu otw arcia 
pisały dumnie dzienniki hakatystyczne. Prze­
ciwnie. okazuje się obecnie, że budzi ona b a r­
dzo mało zainteresowania w wielkim „Vater- 
landzie", a wobec odpornego stanow iska lu ­
dności polskiej, naw et w samym Poznaniu 
nie ma powodzenia.

Mało k to  z Niemców — pisze „Goniec 
W ielkop." — przyjeżdża do Poznania. Jedy­
nie miejscowa ludność niemiecka, ku wie­
czorowi zazwyczaj, pokazuje się na wystawie. 
Ale ta  ludność do „zrobienia kasy* nie wy­
starcza. Chodząc zaś na wystawą, nie uczę­
szcza niemczyzna poznańska gdzieindziej. 
Więc świecą pustkam i kaw iarnie niemieckie, 
ogród zoologiczny, tea tr  niemiecki i t. d. Sło­
wem, co publiczność niemiecka dorzuci do 
worka wystawy, tego brak  w innych w or­
kach. Inaczej być nie*może, bo Niemcy sami 
są słabi w Poznaniu, aby podtrzym ać wszy­
stko, co utworzyła, z obfitą pomocą kas rzą­
dowych i publicznych, tak  zwana „kultura" 
pruska.

Panuje stąd niechęć i niezadowolenie — 
zwłaszcza wśród przedsiębiorców niemieckich, 
k tórzy tracą  wielkie kapitały. Nawet miej­
scowe gazety niemieckie stw ierdzają niesły­
chane pustki w tea trze  niemieckim, do k tó ­
rego n ikt nie uczęszcza, pomimo cen bardzo 
obniżonych. Trzeba było personal rozpuścić 
na 4 ty godnie.

Publiczność polska trzym a się zdała od 
wystawy przeciwpolskiei. Jednostki nie wcho­
dzą w rachubę.

Przed południem zazwyczaj są na w ysta­
wie kom pletne pustki, po południu zjawia 
się kilkadziesiąt do kilkuset osób, a dopiero 
wieczorem widzieć można niemiecki stan  u- 
rzędniczy i kupiecki.

Stanowisko publiczności polskiej Jest dla 
nas objawem dodatnim, bo dowodzi, że ogół 
nasz potrafi się szanować i nie chodzi tam, 
gdzie spostęponowano nasz język i zignorowano 
najsłuszniejsze nasze żądania. A i te  nieliczne 
jednostki polskie, jak ie  zauważyliśmy pod­
czas fajerw erków  na wystawie, starały  się 
wstydliwie ukryć w tłumach. I to coś zna­
czy — jest wstyd wobec opinii.

Wśród samych Niemców, a zwłaszcza ku­
pców i restaura to rów  — przebija jaw ne nie­
zadowolenie. Conajmniej nie ukryw ają zawo­
du, jak i icb spotkał Nie dość, że niema przy­
pływu obcych, lecz miejscowi Niemcy i żydzi 
chcąc ratow ać sy tuac ję  uczęszczaniem co- 
dziennem na wystawę, opróżnili zupełnie lo­
kale w mieście,

Bardzo wielu, z powodu wystawy, wzięło 
większe mieszkania i urządziło je na pokoje 
gościnne. Dziś próżno czekają na spodziewa­
nych gości. Nawet hotele są puste. Słowem, 
powszechny zawód. Zam iast ekonomicznego 
podniesienia miasta, spodziewać się można 
masowych bankructw  i ruin.

Wieczorami w mieście jakby wymiótł I

Z dnia na dzień.
Krakowskie wyścigi do Wiednia.

(Urządzone przez dem okratyczny Klub jazdy  
panów pod p rezesurą p p .: Fedorowicza, Berin- 
gera, Bandrow skiego, Perosia i Koaobudzkiego. 
M eta: m andat poselski. Nagrody w gotówce po 
dwadzieścia koron dziennie i honorowe pod ro- 
zm aitem i postaciam i. Główna nagroda fotel mi- 
nisteryalny).

B i e g  I. W i e l k i e  k r a k o w s k i e  D e r b y .  
N agroda honorowa. Bieg zupełnie płaski. M ia­
nowano : Leoś, skarogniady ogier półkrwi po 
S tańczyku z K rakow skiej Demokracyi. W yco­
fano : Stanisz  po Strzelcu z K asy Oszczędności. 
Wobec szans m ianowanego to ta liza to r, prawie 
nieczynny.

B i e g  II. z p r z e s z k o d a m i .  M i a n o ­
w a n o :  1) Dobosz, pełnej k rw i siwy wałach po 
M arkizie z Nowej Reformy. 2) Sikora  po K a­
nale z Agronomii. 3) Marek po Ignacu z Mię 
dzynarodówki. Z ainteresow anie t  y rir biegiem 
znaczne.

B i e g  III. g ł a d k i  p o  P  i a o k  u. Zgłoszony 
ty lko  jeden wałach Zieleniak, k tó ry  niezaw o­
dnie dojdzie do m ety.

B i e g  IV.  a d m i r a l s k i  zapowiada się bar­
dzo wesoło. M ianowano: 1} Admirał, siwy wa­
łach po Dreadnoughcie z Realnej. 2) Ignac, 
ogier pełnej krw i po Funduszu wyborczym z 
A gitacyi. W ycofano: Kolejarz po Tendrze z Lo­
komotywy. T ota liza to r czynny w Klubie Demo­
kratycznym  przy płaca Szczepańskim  przyjm uje 
zakłady w nieograniczonej wysokości.

B i e g  V.  K a z i m i e r s k i  ( g ł a d k i ) ,  wobec 
zgłoszenia ty lko  jednego kasztanow atego ogiera 
pełnej krw i (anglizowanego) nie budzi za in te re ­
sow ania ogólnego.

B ufet w własnym zarządzie zaopatrzony obfi­
cie w kiełbasę wyborczą, koszerną i tre fn ą  i 
inne wyborcze przysm aki. Ceny niskie.

(.Dyabeł).

GABRYELSKA, Krzysitofory, Kraków
W ynajmuje i sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie, i pianole 
za gotów kę lub na spłaty naw et dwudziestu- 
miesięczne. Inatrum enty używane od cen 

najniższych.

Pree» t watah* praa&fmi 
Knastefo tTlk® a ekrswśeitcH ?

KRONIKA.
KALENDARZYK ASTRONOMICZNY. Wschód 

(łońca rozpocznie się jutro o godzinie 3 minut 32 
zachód przypada o godz. 7 minut 48; długość dnia 
godzin 10 minut 16.

KALENDARZYK KOŚCIELNY. Jutro we środę 
Antoniago, pojutrze we czwartek Boże Ciało, Wita.

Kraków, dnia 13 czerwca.
Nadzwyczajne wydanie „Głosu Narodu" z

w ynikiem  dzisiejszych wyborów do parlam entu  
wyjdzie ju tro , we środę o gudz. 8 rano.

Niewydane legitymacye wyborcze. W  pała­
cu Larisoha, gdzie mieści się m iejskie Biuro 
wyborcze, pan u je  n ieustanny  natłok wyborców, 
k tórzy  nie otrzym ali legitym acyl wyborczych, 
a tak ich  je s t całe m nóstwo, szczególnie z o- 
k ręgu  wyborczego „W esoła". W alka  wyborcza 
w tym okręgu przedstaw ia się więc niezm iernie 
in teresująco.

Aron Gayer, „znany przemysłowiec z ulicy 
Szpitalnej" kontrkandydatem prezydenta Leo! 
N a rogach ulic m iasta pojaw iły się duże p la ­
k a ty , zachw alające gorąco kandydatu rę  tego 
znanego handlarza starzyzną...

Oto jeden z dowodów apatyi, z ja k ą  m iesz­
kańcy m iasta  naszego odnoszą się do obecnych 
wyborów. Z poważnego ak tu  o wielkiej d la  m ia­
s ta  i k ra ju  doniosłości, uczyniono szopkę, o- 
śm ieszając nie ty lko sam e wybory, ale i osobę 
p. prezydenta. Czy ta ta j  przypadkiem  nie za­
winił w strętem  w szystkich m yślących i uczci­
wych przejm ujący system , upraw iany przez n ie­
k tó re  afery krakow skie  —  system , k tó ry  przy 
każdych wyborach z lekceważeniem  woli wy­
borców wprowadza nom inacyę w szelkiego ro­
dzaju deputow anych?!.,.

Szach perski w Krakowie. W przejeździe 
z Odessy do M aryenbadu bawi w Krakowie 
incognito zdetronizow any szacb persk i. Szach 
zam ieszkał w Grand b ete lu  ze świtą, złożona z 
11 osób.

Odznaczenie polskiego kompozytora w Pa­
ryżu, Z Francyi donoszą nam, że dnia 1 b. m. 
na konkursie  międzynarodowym dla kompozyj 
organowych, urządzonym przez „Prooure genó- 
rale de m usiąue relig ieuse" w A rras, otrzym ały 
dwa preludya i fan tazya „Dzwony w P irene­
jach "  na organ — F eliksa  N o w o w i e j s k i e g o  
z K rakow a p i e r w s z ą  nagrodę pieniężną i 
medal złoty.

Uroczystość Bożego Ciała. Otrzym ujem y n a ­
stępujące w ezw anie:

Upraszam Sodalisów o łaskaw e grem ialne 
przybycie we czw artek  15 b. m. o godz. 8 rano 
do kościoła katedralnego  na W awelu i zgrom a­
dzenie się po praw ej stron ie  o łta rza  św. Sta i- 
s ław a , celem wzięcia udziału w nabożeństw ; i 
procesy! Bożego Ciała.

Ponieważ w poprzednich la tach  dało Bię za­
uważyć pew ną obojętność ze Birony naszych 
członków dla ta k  uroczystej m an ifestacy i, ośmie­
lam się gorąco prosić Sodalisów o usunięcie 
wszelkich przeszkód i nieodzowne przybycie, b j 
nasza Sodalicya była należycie reprezentow aną. 
Jeżeli k tó ry  z Szan. Sodalisów nie mógł przy­
być na W awel — upraszam  o przyłączenie się 
do naszej g rupy  w czasie procesy!.

Stanisław Rab, sskr. 
W ydział Polskiego Kółku Kontuszowego za­

prasza swych członków, do u ję c ia  Jaknajlicz- 
nlejszego ndziału w uroczystej procesy! Bożego
Ciała. P r n k t  zborny czw artek o godz.
8-30. słię przed kościołe św. M arka.

? 'dn Ryś Kustachy Potocki
sekr. PTOjjj*.

v tonkowie „Polonii" w ezm ą 'j^a ia lny  u- 
dzia w pochodzie. Zbiorą s ę o gods . 7'45 rano 
we t : w a r tek  w lokalu  Stow arzyszenia.

£;ub. Dnia 8 b. m. odby' się w kaplicy 
Zygp untow skiej n a  W awelu ślub p H aliny 0 -  
drzywolskiej, córki pp. Sławomirów Odrzywol- 
skich z Zdzisławem Pożniakiem . synem i*ri 
W ładysła ' w Poźniaków  7  wiązek pobłogosła­
wił zaprzyjaźniony z o ma łąozącem: się 
rodzinami, X. biskup W ładysiaw  ban d n rsk i, 
k tó ry  w tym  celu przybył ze Lwowa przyc^em 
od o łtarza  wygłosit do nowożeńców piękną i 
podniosłą przemowę. To obrzędzie ślubnym  po- 
dejmow ali rodzice panny młodej licznie zebrane 
grono członków obydwóch kojarzących się ro ­
dzin i najbliższych przyjaciół, przybyłych w 
części z dalekich stron  kra ju  i zagranicy.

Z teatru w Parku krakowskim. Dziś we 
w torek, ja k  również w środę i w p ią tek  w y­
staw ia dyrekeya „Synową ze su te ry n ", k tó ra ,ja k  
„K row oderskie zuchy" budzi nadzwyczajne za­
ciekawienie wśród sfer teatralnych,

W próbach „M ałżeństwo na  próbę" wielce 
zabaw na farsa, p ióra  B achbindera i R einera.

The Roller Skating Rink „MJrotnisko" w K ra­
kowie przy ul. R ajsk iej 12 urządza dniu 14-go 
czerwca, t. J. w dzień kw iatów  w II seansie 
wieczorem m acht Hookey’owy g rany  przez P a­
nie, oraz bieg z ja jk iem  i jazd ę  figurow ą dla 
Pań 1 Panów  o nagrodę. Z dochodu całego prze­
znaczyła D yrekeya na  cel dobroczynny 10 prc. 
kom itetow i urządzającem u „Dzień kw iatów ".

Zaś dnia 16 czerwca odbędzie się konkurs 
najlepszego holendrow ania param i, jak o też  bieg 
„S ta fe ta"  dla Panów i g rę  „G yacklchm a" o na­
grody.

Stowerzyezonlo przomysfowc Cechu krawców od­
będzie Walne Zgromadzenie w sali Rady miasta 
Krakowa w niedzielę 26 czerwca o godzinie 2 popo­
łudnia.

Walno Zgromadzonlc Towarzystwa pomocy uauku- 
wej dla Polek im. J. I. Kraszewskiego odbędzie się 
17 czerwca w sali Towarzystwa technicznego przy ul. 
Straszewskiego o godz. 7 wieczo-em, a w razie brakn 
kompletu o g. 7 30.

Konferenoyn w sprawie założenia polskiej szkoły 
gospodarrzo-j rzemysłowej dla dziewcząt na Śląsku 
austryackim odbędzie się dnia 18 oterwoa. — Bliższe 
szczegóły poda krakowskie Koło Pań T. S. L, w ode­
zwach.

Kronika zamiejscowa.
Kopiec Grunwaldzki w Niepołomicach (pisze 

nasz korespondent) p rzybiera dzięki coraz to  
szerszenia zainteresow aniu, okazałe rozm iary. 
Przy kopcu postaw iono drugi wielki pom ost,

A. SIGDWICK.

M ŁONIE RODZINY.
10 (PO W I E Ś Ć )

W tej chwili właśnie m uzyka przerwaną 
została na moment, a H enryka wniosła do sa­
lonu tacę z kanapkami.

— Co to Jest Bobie! — zawołał Michał, 
dlaczego nie jesteś  dotąd w łóżku ?

Bob zaczął przecierać oczy, a zoryento- 
wawszy się w sytuacyi, począł krzyczeć, że 
nie pójdzie spać bez kulacyi.

Wówczas anarebistka w  czerwonej bluzce 
Uklękła przed dzieckiem na dywanie, wołając 
tkliwie.

— Biedne dziecko, kochany malec, toż 
oczywiście nie może iść spać bez Jedzenia 
Bierz dziecko, bierz pow tarzała, a ująwszy 
i  cacy dwie garści kanapek, włożyła je w rę 
ce Boba. Cbłopak przyjął je, spoglądając na 
Michała, a potem uciekł ze swym łupem, nie 
obdarzywszy ani jednem  słowem wdzięczno- 
4ol Nadzieję PaterBou.

A narchistka, usiadła po tu recku  na dy­
wanie, mówiąc.

— Chodźcie tu  wszyscy I siadajcie koło 
m nie na mnie, to będzie doskonale. Tacę 
postaw im y pośrodku i będziemy wieczerzać. 
Demiński, Kremskoj i pół tuzina innych go­
ści, poszło za tem  wezwaniem, zasiadając w 
półkole na dywanie.

Klotylda i Selma trak tow ały  gości i do­
lew ały wina.

Michał został oćzywiścle w postawie sto­
jącej. Spostrzegł, że wszyscy patrzą na niego, 
J»k na człowieka z innego świata. Zdał sobie 
psraw ę w tej chwili, że budzi rów ną anty-

patyę w tych ludziach, jak  oni w nim. Na­
w et rodzina jego składała się z jednostek 
zupełnie innego typu niż ten, jak i on przed­
stawiał. Opuścił był niegdyś dom. mając la t 
10, a przez te 20 lat rozłąki, każdy krok 
jego oddalał go coraz bardziej od środow iska 
z którego wyszedł. Spojrzał na parę rosyj­
skich anarchistów  i miał ochotę zapytać 
Kremskiego, co robią dzieci jego i żona, pod 
czas kiedy on zabawia się tu  w towarzystwie 
anarchistki w czerwonej bluzce. Postanowił 
też w duchn oczyścić prędzej, czy później 
dom swój. usuwając z niego tych cudzoziem 
skich próżniaków.

Kamilla, która Jedna tylko odgadywała 
star jego duszy, spogłądała na niego niespo­
kojnie.

— Czy nie napijesz się wina Michale, rze 
kła, przystępując do niego, a potem szepnęła 
mu na ucho.

— Bądź spokojny I oni się już prędko ro 
zejdą. Istotnie K .em ski dał wkrótce hasło 
odejścia, uprowadzając z sobą Nadzieję Pa- 
terson. Za jegu przykładem  poszli inni, d o  
został tylko Demiński, k tóry  zapalił spokoj­
nie papierosa i usadowił się wygodnie, Jak 
gdyby miał zam iar zostać tu  na noc.

— Czy pan lubi m uzykę ? — spytał Mi­
chała.

— Bardzo! — odpowiedział Michał.
— Poznałem to natychm iast ze sposobu, 

w jaki pan słucha muzyki. Krem ski je s t  zu­
pełnie nie muzykalny, to też nie znoszę tego, 
gdy on słucha naszych produkcyi, wolałbym 
aby tu  więcej nie przychodził.

— To też nie będzie przychodził — od­
parł Bucho Michał.

— A to dlaczego? — obruszyła się Sel­
ma. — Z jakiego powodu chcesz mu wzbro­
nić WBtępu do domu?

— Z powodu jego brudnych paznogei i 
czerwonej bluzki panny Paterson.

— Zawsze ta sam a historya — rzekł po­
nuro Demiński. — Sądzi się ludzi z drobnych 
zewnętrznych szczegółów, Jak gdyby te  miały 
jaki wpływ na isto tną w artość człowieka.

Kamilla, k tó ra  miała już udać się na spo­
czynek, zatrzym ała się przy drzwiach, przy­
słuchując się niespokojnie dyskusyi.

— Osobiście nie cierpię Kremskiego — 
mówił dalej Demiński.

— Zupełnie się panu nie dziwię — wpadł 
mu w mowę Michał.

— Alei — dokończył zdania Demiński — 
nie da się zaprzeczyć, że je s t to  człowiek nie- 
poi jolity .

— Nie myślimy o nim nic złego — zau­
ważyła pani Sewerynowa, trochę przerażona 
u |em uą opinią, jak ą  syn jej wygłosił o Krem- 
skim. — Zapewne, że stosunek jego do Na­
dziei Paterson je s t trochę nieprawidłowy.

— Cóż znowu? — zaprotestow ała Selma — 
właśnie podziwiamy tych ludzi za ich odwa­
gę i nie oglądanie się na przesądy.

— Zresztą — zaczął Demiński — pań­
skie uwagi są właściwie dla mnie ubliżające, 
bo to ja  wprowadziłem tych ludzi do domu 
pańskiej matki.

— No to staraj się ich pan Jak najp rę­
dzej wyprowadzić — odparł bez namysłu 
Michał.

— Ależ mój drogi — wmieszała się Klo­
tylda. — To chyba niemożliwo, abyś miał nie­
chęć do tych lud z i  za to tylko, że żyją z bo- 
bą, nie będąc małżeństwem. To być nie może, 
aby twoje przekonania były do tego stopnia 
ciasne.

— Owszem, pod tym  względem są śmie 
sznie ciasne i nie życzę sobie, aby oi ludzie 
bywali u nas, chociażby ze względu na Ka­
millę.

— Pom yśl co to  za inteligentni ludzie — 
broniła swych gości pani Sewerynowa.

— Widzę tylko, że są niechlujni — od­
parł Michał.

— Jesteś skończonym filistrem — zade­
cydowała Selma.

— Nie zmienię się w każdym razie i mu­
sicie mnie brać takim, jak  jestem .

Demiński widząc, że sprzeczka rodzinna 
nie skończy się tak  prędko, uznał wreszcie 
za stosowne pożegnać się. Panny odprowa­
dziły go do przedpokoju.

— Pow rót waszego brata  jes t prawdziwą 
klęską dla atm osfery tego domu — rzekł 
im na udchodnem.

Dyskusye podobne powtarzały się nieje­
dnokrotnie, a Selma i Klotylda spostrzegły 
wkrótce, że Michał nie zmieni tak  łatw o swej 
opinii o Kremskim. Na próżno wypowiadały 
przed nim swe postępowe teorye z całą m o­
żliwą wymową. Na próżno upewniały go, że 
św iat idzie naprzód, a ludzie inteligentni, s ta ­
nowiący kw iat społeczeństwa, sto ją na czele 
tego ruchu i żyją już dziś tak , jak  kiedyś 
żyć będzie św iat cały.

— Czy Kremski i Nadzieja Paterson na­
leżą także do tego kw iatu spułeczeństwa,?

— Ależ niewątpliwie — odparła Selma.
— W takim  razie pozwólmy się Im zdy­

stansować.
■— Ty oczywiście wolisz takich ludzi, Jak 

W ashinghamy.
— Wolę tysiąc razy — ale wtedy Klo­

tylda zaczęła wołać z oburzeniem, że ona, 
jako  m ężatka, niema obowiązku zdawać ni­
komu spraw y ze swych postępków. Zape­
rzyła się przy tej sposobności, zarumieniła 
i wyglądała bardzo powabnie. Miała ona zre­
sztą we wszy8tkiem co robiła, tak  wiele ko­
biecego wdzięku, że naw et b ra t Jej lubił jej 
szczebiot, trak tu jąc  Ją zresztą, jak  dziecko.

— Oczywiście — rzek ł — ty  odpowiadasz 
za swe czynności tylko wobec Tomasza 
Cren. Ale ponieważ go niema.

— Więc ty  sobie wyobrażasz, *e masz o- 
bowiązek czuwać nademną.

— Nie obowiązek, lecz przyjemność — 
odparł z galanteryą.

— On myśli, że każda kobieta musi być 
kierow aną przez mężczyznę.

— Każda nie, ale niektóre.
— W każdym razie nie my. Przyzwycza­

jone jesteśm y od dzieciństwa rządzić same 
sobą. Rodzina nowożytna je s t rzeczpospolitą 
i nie potrzebuje żadnego naczelnika, a tobie 
się chce odegrywać rolę pana domu.

— Dlaczego mamy używać takich defini- 
cyi — odparł Michał. — Czuł on, że zadanie 
jego byłoby daleko łatwiejsze, gdyby jego 
m atka chciała go poprzeć stanowczo. Ale pa­
ni Sewerynowa była dwulicową i to nie ze 
złej woli bynajmniej, ale skutkiem  zmiennej 
ruchliwości swego umysłu. Użalała się na 
zbytnią poufałość Demińskiego z jej córka­
mi, a zwłaszcza z Klotyldą, a jednocześnie 
robiła mnóstwo rzeczy, k tó re  go mogły do 
tego ośmielić. Upewniała Michała, że nie pu­
ści Selmy samej do Paryża, ł w czasie wi­
zyt Demińskiego omawiała z nim obszernie 
w arunki życia studenckiego w Paryżu. Nie 
stosow ała się do zwyczajów ogólnie przyję­
tych, a czuta się urażoną, gdy jej Eto w po­
dobny sposób uchybił.

Michał uregulował tymczasem o ile mógł 
Btroną finansową życia rodzinnego. Dawał 
m atce co tydzień pewną stała kw otę ua ży­
cie, prócz tego wyznaczył pensyę Selmie i 
Kamilli, płacił za naukę Boba 1 ponosił mnó­
stw o drobniejszych wydatków.

Pani Sewerynowa uznawała szczodrobli­
wość syna, ale nie była zadowolnioną z ozna­
czenia stałej kw oty na wydatki.

— Czasem zostaje mi parę funtów w koń­
cu tygodnia, a czasem mi znów zabraknie — 
to nie wygodnie — żaliła się córkom.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

■ w - -  O Ul KRAKOWIE. Nowości na suknie i kostyumy damskie.
"9 . - . .  Wełny, jedwabie, płótna, zefiry i t. d., ialtotei ogromny

J f l Z H l  P i a S M l  ul. Floryanska 1.15, wybór nowości w Konfekcyi dla dzieci.
V  i i =  B o l f lc a !  = =  Towar doborowy. G r i m la rk o w in t-oolttca: Cany umiarkowane
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k tó ry  nadzwyczaj u ła tw ia wożenie ziemi, zwła­
szcza, Jeżeli się weźmie i to  pod uwagę, ż e j r ż  
dziś k o m ite t rozporządza poka Iną ilością tic z e k  
(ponad 100) i łopat. Postaw iono ta k ie  przy 
kopca dażych rozm iarów  schronisko dla sypią­
cych w razie deszczn, gdzie również mieśoi się 
bufet, poczta i sklep z w idoków kam i; ta m ie  
zapisywać się można do K sięgi pam iątkowej 
uczestników  sypaniu Kopcu Grunwaldzkiego. 
Ponadto sprawiono cały szereg długich ławek 
i stolow, k tó re  ustaw iono na  wolnem polu.

Do ofiar wybitnych, k tó re  ostatn iem i czasy 
na kopiec wpłynęły, zaliczyć szczególnie należy 
d ar pana W ładysława W i m m e r  a, burm istrza 
Niepołomic, w postaci dużego kaw ałka pola, z 
k tórego  będzie się wozić ziemię. Czyn ten  wy­
soce obyw atelski znajduje ogólny poklask.

W ycieczek w m aju, w celu sypania  copća, 
m ieliśm y sporo. I ta k  sypało kopiec: Z K ra­
kow a —  gimnazyum św. Jack a , gim nazyum  

01vżfcń#kie, c . k .  wyższa szkoła przem ysłowa, s z ł o  
ta  wydziałowa im. Ju n a  K ochanowskiego, szkoła 
w ydziuow a żeńska im. Zbigniew a Oleśnickiego, 
„S traż  Polsku", Towarzystwo W ielkopolan. Z 
Podgórza —  gimnazyum m ęskie, szkoła wydz. 
żeńska. Z Tarnow a — I. i II. gim nazyum . Z 
Bochni —  stow. pracownic solnego m łyna. Z 
Kłaja —  dziatw a szkolna. Z ak ład  wychowaw­
ców z Pawlikowie z w łasną m uzyką i t. d. i t. d 
P o ła tam  przez cały maj sypała  kopiec dziatw a 
szkolna z Niepołomic, pod kierunkiem  dyr. J a ­
rzyny i bunm lstrz Janoszek  z Podtęża z robo- 
tn ik a n f  kolejowymi wieczorami po godzinie 6, 
wreszc i gorliwsi m ieszkańcy Niepołomic.

W szystkie wycieczki w itał i opi. ow adzi! nie- 
-  prez.y m iejscow ego ' Mstruć

Reic
kopcu

BtOpL.
a  będ

,,SoKoła“ p. M. 
-g, k( Jojący również r  lo tam i przy

pomoc i ofiarność n a d a l , w tym  
jyz, agać się będzie, to  niedługo czekać, 

emy św iadkam i w spaniałego kopcu, po­
święconego pam ięci bohaterów  G runw aldu!

Ksiądz Maksymilian książę Saski Jaawi we 
Lwowie od k ilk a  dni, spędza^ąo c z a i przeważnie 
przy loża ojiorego X. m etropólity hr. Szepty­
ckiego. Podobno ks* M aksym ilian1 w ykłada ró­
wnież w Sem inaryum  duchownem łwowskiem 
„H istoryę Kościula wschodniego".

Ksiądz M aksym ilan Saski, b ra t k ró la  Sa 
skiego, przed k ilku  lu ty  poświęcił się stanow i 
duchownemu, a  pized k ilku  m iesiącam i s ta ł się 
gloSnym w całym świecie katolickim  z powodu 
zbyt śm iałych artykułów  w spraw ie Kościoła 
wschodniego, z k tórych  niektóre tw ierdzenia mu­
siał później odwołać.

Szkota dramatyczna p. Gabryelskiego. Piszą 
nam  z M yślenic: Szary horyzont życia mieaZ- 
kańców  naszego podkarpackiego grodu rozjaśnił 
na  chwilę niedzielny wieczór, spędzony w sali 
tu tejszego „Sokoła". — M ieszkańcy M yślenic i 
okolicy sku tk iem  utrudnionej kom unikaoyi, są 
pozbawieni możności odwiedzania prawdziwych 
św iątyń sztuki, ja k ą  choćby niedalecy sąsiedzi 
K rakow ianie poszczycić się mogą. Te też z nie' 
k lainanem  zadowoleniem przyjęto tu ta j przyby­
cie uczniów „ S z k o ł y  d r a m a t y c z n e j  Ga-  
b r y e l s k  i e g o  z K rakow a z dyrektorem  na 
czele.

P an  G abryelski, znany w naszych kolach ze 
swej pedagogiczno-8c°nicznej działalności, umie 
z powierzonych swej szkole adeptów  zrobić p ra ­
wdziwych „kochanków  m uzy". Z tak ie j s trony  
przedstaw ił się w Myślenicach w niedzielę dn ia  
11 b. m. p. G abryelski ze swymi uczniami w 
in terp re tacy i ról czteroaktow ego d ram atu  Przy- 
byszewskiego p. t. „Śnieg".

W ybór sztuk i, a  nadto przeinaczenie całego 
dochodu z przedstaw ienia n a  cele „Ochronki dla 
dzieci" w M yślenicach, ściągnęły w m ury „So­
ko ła" liczną, a poczuwającą się do ofiarności na 
cele hum anitarne  tu te jszą  publiczność. Sztukę 
odegrano pod każdym  względem poprawnie, 
Mimo skrom nych technicznych w arunków  sce­
nicznych, g rający  wywiązali się z zadania nad 
podziw dobrze W spaniuła g ra  p. Czochańskiego 
w roli K azim ierza i p. Horowiczowej w roli bu 
rżącej szczęście m ałżeńskie Ewy, świadczą o 
niepospolitych talen tach  przyszłych artystów  
Nie m ężna również pom inąć milczeniem sum ień 
nego opracow ania roli Bronki przez pannę Woj 
niewicz ora? je j pięknej i czystej dykcyi. PaH 
Janicu ja k o  Tadeusz mimo k ilku  zanadto  p a te ­
tycznych uniesień, był na  ogół popraw n, 
m niej p. G runes w roli lokaja  i panna A lińoka 
jako  M aksym a dopełniali harm onii artystycznej 
Hnczne ok lask i były dowodem szczerego uznania 
andytorynm , złożonego wyłącznie z inteligensyi

Zaznaczyć należy, że zarówno dy rek to r Ga- 
bryelski, Jak  jego uczniowie, oddali swe praco 
zupełnie bezinteresow nie, a tak że  eatkiem  bez 
in teresow nie pp. R ipper i inżynier Ustyanuwicz 
x K rakow aj udzielili gośoiom autom obilów na  
podwody.

W  zw iązku z przedstaw ieniem  w ypada pod- 
nieść n iestrudzoną na polu hnm anitarności dzia­
łalność p. Heieny A d e l m a n o w e j ,  żony za­
szczytnie znanego adw okata w Myślenicach. Jej 
to  inieyatyw ie i ciągłej pracy zawdzięczyć na­
leży zbliżającą się do celu bndowę „Ochronki 
d la  <Uiecl" w  dzisiejszych czasach ta k  niezbę­
dną. —  Obywatele Myślenic dtngo przechowywać 
będą wdzięczną pam ięć o swej mecenasowej, 
Ja k  ją  popularnie nazyw ają.

Krajowy kurs zawodowy nafciarskl odbędzie 
się w Drohobyczu w czasie od 26 lipca. K nrs 
trw ać będzie 6 tygodni. O przyjęcie na k n rs  
m ogą się ubiegać kierownicy, przodownicy i 
dozorcy, zatrudnien i w desty łarn iach  nafty  w 
k ra ju , k tó rzy  ukończyli 20 ro k  życia 1 w ykażą 
się przynajm niej 3-Ietnią p rak ty k ą  w d esty ła r­
niach nafty . Na k n rs  zostanie przyjętych ty lko 
16 kandydatów .

Po ukończeniu an rsn  mogą uczestnicy pod­
dać się egzam inowi i uzyskać świadectwo z na­
bytych na ku rsie  wiadomości. W łasnoręcznie 
nap isane podania należy wnieść do końca bm. 
n a  ręce Ż arsądn  krajow ych kursów przem ysło­
wych we Lwowie, ul. K opernika 42 a.

Najpiękniejszy zakątek ziemi podhalańskiej, 
Maniowy —  Wieś, położona obok Czorsztyna, 
ja k  się dowiadujemy, w tych dniach przeszła 
w ręce żydów —  a sprzedał ją  p. D r Ja n  Ho- 
zer, pełnom ocnik spadkoblercpw  po ś. p. A nto­
nim  G erżabku —  przyjaciel p. S tapińskiego, 
ludowiec. W ięcej dawali chłopi, pomimo to je ­
dnak  —  wolał p. Hozer, obrońca ludu, oddać 
m ają tek  cały w ręce żydowskie. J e s t  to  n a j­
świeższy —  nam acalny dowód — jak ie  prowo­
dyrów ludowców słowa —  a jak ie  czyny. Po

owocach ich poznacie je . Bóg nieoh osądzi tę  
ciężką krzywdę, zadaną ojczyźnie, zadaną lu ­
dowi polskiem u, a  otworzy oczy ludziom  ła ­
twowiernym , ślepo idącym za  zaślepionym i 

Matura glmnazyalna w Wadowicach. Do 8 
k lasy  zapisało się 43 z tych ty lko  28 przepusz­
czono do m atury. Dwóch uczniów między nimi 
jeden celujący przed sam ą m a tu rą  odstąpiło. 
Przewodniczy} Dr Karol Opnazyński.

M aturę złożyli: B ieleain Eugeniusz, Chorąży 
P io tr, Czuma W alery, G eppert W łud. z odzn,, 
H yla M aryan, Januszyk  Fraac. z odzn., Jarosz  
Józef, Jędrzejow ski W ładysław , Kaiec Tadeusz, 
K ania Michał, K ijas J a n  z odzn., Kolber S ta ­
nisław  z odzn., Kowalczewski Mieczysław, Kulik 
W iktor, Miodoński Jan  z odzn., Paw ołek Szcze­
pan, Pawłowski Tadeusz z odzn., R adw ański 
Mieczysław, Roznor Józef, Ryczek Józef z odzn., 
S tadnicki Jan , Śliwa Józef, W ęgrzyn Woje., 
W ojciech Stanisław , W ózek Teodor, Żabiński 
Bolesław z odzn.

Wpisy próbne do I. ej klasy gimnazyum 
realnego w Chrzanowie odbędą się w dnia 18 
czerwca b. r, od godz. 9— 12 przed południem 
w kancelaryi szkoły 6-klasowej m ęskiej w Chrza 
nuwie (obok kościoła). Zgłoszenia przyjm uje się 
osobiście lab  pisem nie pod ad resem : dyr. R ą b  
w Chrzanowie.

Samobójstwo żołnierza. W  Nowym Sącza 
odebrał sobie życie w ystrzałem  z karab inu  sto- 
ący na warcie żołnierz obrony krajow ej, Stan! 

sław  W archatow ski, 7 kom panii, rodem z pod 
Jasła , gorzelnik z zawodu. Przyczyną m iały być 
ak ieś zajścia w służbie.

Jubileusz miasta Stanisławowa. 250-ta  ro 
cznica istn ien ia  Stanisławowa przypada w m aja 
w roku  przyszłym.

Dnia 7 m aja  1662 roku  Jędrzej na Potoku 
Potocki, najpierw  wojewoda kijow ski, potem 
kaszte lan  krakow ski i hetm an polny koronny, 

na jstarszy  sena to r Rzeczypospolitej", ja k  go 
nazyw ają źródła współczesne, nadał m iasta  przy­
wilejem erekcyjnym  prawo m agdeburskie. Datę 
tę  uważać należy jako  rok założenia S tani 
sławowa.

W roku 1862 obchodzono uroczyście w S ta ­
nisławowie jubileusz 200-letuiego is tn ien ia  mia­
sta . Opisy te j uroczystości przechowały nam 
ówczesne dzienniki krajow e.

Dotąd jednak  nic nie słychać o przygoto 
w aniach ze s trony  R ady m iasta  Stanisław ow a 
do uroczystego święcenia 250-letnlej rocznicy 
A przecież może należałoby.

Odwołanie wizytacyi arcypasterskiej z po­
wodu wyborów. X. Biskup greęko - katolicki 
Czechowicz miał jeszcze w ciągu m iesiąca m aja 

r. odbyć wizytacyę kanoniczną d ek an a tu  Ku­
likowskiego i już dawno przedtem  ułożono do­
k ładny program  rozm aitych uroczystości, ja k  
np. poświęcenia cerkw i we wsi Remenowie, 
położenia kam ienia węgielnego pod cerkiew  w 
Kakizowie i t. p. W tem  rozoszła się pogłoska 
że s t r o n n i c y  p a r t y i  m o s k a l o f i l s k i e  
p r z y g o t o w u j ą w  n iektórych miej sco wościa ch 
należących do tego d ekana tu  w r  o g i e bisku 
powi m a n i f e s t a c y  e, a wobec tego, że nad 
chodzące wybory do Rady państw a, m ogą dla 
wiola proboszczów stanow ić w ielką przeszkodę 
w urządzeniu godnego przyjęcia swemu zwierz 
chnikowi cerkiew nem u, postanow iono odłożyć 
tę  wizytacyę na porę stosow niejszą, a więc na 
czas po żniwach.

ś w if i ła .
A dolf W ilbrandt, jeden  z n aj wybitniej Mych 

poetów niem ieckich, zm arł w R ostoku, w 74 r  
życia. Spuścizna lite rack a  po zm arłym  obejmuje 
k ilkadziesią t tomów poezyl, powieści, nowel 
utw orów  scenicznych, z k tórych  najw ybitniej 
szym 5 s ą :  tragedya  „Arya i M essalina", ora: 
„M istrz z Palm iry". Przez 6 la t (1881— 7) był 
dyrektorom  te a tru  nadw ornego w W iednia po 

■ iDingelstedzie. W  twórczości reprezentow ał kie- 
ru n ek  idealistyczny.

Echa rewizyi senatorskiej. Dzienniki p e te rs­
burskie donoszą:

Dokonano rewizyi w m ieszkania wybitnego 
działacza n a  polu budow nictw a okrętow ego, in- 
żym era-f u łk o w n ik . K utej nikowa. K utejaikow , 
ja k  wiadomo, je s t  kierow nikiem  baduwy nowych 
pancern ików ; podczas wojny rosyjsko ja p o ń ­
skiej pod k ierunkiem  K. dokonywano rem ontu  
eskadry  rosy jsk iej w Porcie A rtu ra . Z a swo 
zasługi otrzym ał on order W łodzimierza.

Rewizyi dokonali urzędnicy m inisterynm  
m arynarki, w skutek  doniesienia sen. N enhardte, 
k tó ry  zakom unikow ał, że podczas swych czyn­
ności na tra fił na cały szereg w ykroczeń popeł­
nionych przez różne oszby, m ające styczność 
z m inisterynm  m arynark i. W liczbie tych  osób 
sena to r wymienił nazwisko K utojnikow a.

Stwierdzono, że pociągnięcie do odpowie­
dzialności sądowej, rewidującego niegdyś kelej 
południowo-zachodnią, inż. Prosknrji .owa wy­
wołane zostało nadużyciami, popołnionemi rzez 
niego podozas słałby na kolejach nadwiślań­
skich.

Proskurjakow, mianowicie, sprzedawał rosya- 
nom posady, zajmowane przez Polaków, a tych 
ostatnich nsnwał ze słnżby.

Krwawy dramat w Berlinie. W pią tek  w
nocy młody, przysto jny  mężczyzna, zapoznawszy 
się na F ried richstrasse  w Berlinie z niejaką 
Wolffówną i spożywszy z n ią kolacyę, udał się 
razem do m ieszkania, tam  Jednak  zagroził n a ­
gło dziewczynie I jej przyjaciółce rewolwerem 
oraz sztyletem , na krzyk  zaś napastow anych 
wybiegł i zniknął w ciem nościach nocy.

W sobotą około południa Wolffówną. wyglą­
dając przoz okno, n jrza ła  n ap as tn ik a  przecho­
dzącego ulicą, posłała więc gospodynię swoją, 
aby śledziła nieznajomego i k azała  go a resz to ­
wać. Gospodyni ndała się za w skazanym  męż­
czyzną i, spostrzegłszy, że wchodzi do restan ra - 
cyi B orcharda, zawiadom iła dwa sto jących na 
ulicy polieyantów o zajścia nocnerr Policyanci 
weszli więc do restanracyi i zażądali od n iezna­
jom ego jogitym acyi. Przechodzący w łaśnie ulicą 
trzeci polieyant, Lucht, ujrzawszy kolegów w 
restan racy i, znanej z tego, że uczęszczają do 
niej osoby podejrzane, wszedł tam  i przywi­
taw szy się z kolegam i, s tan ą ł obok nich, aby 
dopomódz, gdyby okazała się tego potrzeba. W 
tej sam ej chwili nieznajomy, zpw daw szy  „p ła ­
cić" — sięgnął ręk ą  do kieszeni. Policyanci s ą ­
dzili, że wydobywa portm onetkę z kieszeni. 
Tymczasem w ręk a  nieznajomego zjawił się re ­

wolwer i huknęły dwa strzały . Polićyąat Lncht 
trafiony w głowę i piersi padł trupem  na  m iej­
sca. Dwaj jego  koledzy cofnęli się, nieznajom y 
zaś wymierzył broń do podbiegającego kelnera  
K atznra. Znów huknął strz ał i kelner runął z 
piersią przestrzeloną. Wówczas nieznajomy, k o ­
rzysta jąc  z zam ieszania, nsiłowat zbiedz, zw a­
bieni jed n ak  strzałam i inni policyanci otoczyli 
, n i  lokal Borcharda, W idząc zatem , że nie mfe 
wyjścia, nieznajom y skierow ał rewolwer ku  so- 
sobie i zanim zdołano wyrwać mu rewolwer z 
ręki. popełnił sam obójstwo.

Fotografon. Nowy ap ara t wynaleziony przez 
nżyniera szwedkiego Svena Berglnnda, a na­

zwany przez w ynalazcę „fotografonem ", od 
w szystkich istn iejących aparatów  mówiących 
różni się zasadniczo przedew szystkiem  tern, żo 
zdjęć nie dokonuje się z pomocą wspom nianej 
wyżej m etody stosującej lejek  i kolce do zapi­
sywania, lecz —  jak  jn ż  sam a nazwa w ska­
zuje — przy pomocy fotografii. Fale  głosowe 
przenosi się na  prom ienie św iatła, wychodzące 
z lam py elektrycznej. Prom ienie te  przechodzą 
następnie przez naczynie napełnione cieczą, k tó ra  
absorbuje w szystkie prom ienie cieplne tow arzy  
szące św iatłu. Po przejścia przez to  naczynie, 
koncentrn je  się prom ienie św ietlne przy pomocy 
całego system n soczewek i łączy w jeden  m a­
leńki p n n k t świetlny. Puafcfc ten  pada na zwier- 
ciadełko, przyczepione do odwrotnej s trony  m em ­
brany i odbity od niego przechodzi na um iesz­
czoną taż  obok obracającą się płytę, pokry tą  
w arstw ą czułej na ćwiatło emnlsyi. W ten  spo­
sób fale głosowe zosta ją  sfotografow ane n i pły 
cie w postaci ślim akow atej linii krzyw ej. Obraz 
te j linii krzywej przenosi się drogą specyalnego 
procesu fotochemicznego na płytę gram ofonow ą 
z tw ardego kauczuku, a potem ju ż  w zwykły 
sposób robi się z niej dewoiną ilość odbitek.

Samobójstwo w urzędzie. 35-letn i ofieya) w 
m inisterstw ie hand la  w W iednia popełnił w de 
partam encie m in isterstw a handlu sam obójstwo 
Nazywa się Adolf R itzer. Po 2 popołudniu miał 
służbę, poczem wyszedł z b iura  i wrócił znów
0 4 godz. W oźnema Kitschowi kazał sobie dać 
klacz do biara , mówiąc, że ma jeszcze pilną 
pracę przed sobą. Zrobił się wieczór i woźny 
nie widział R itzera  wychodzącego z biara. Około 
9 godz. udał się więc do b iara , ale R itzera  w 

•niem nie zastał, na tom iast leżała na sto le  k a r­
tka , donosząca, że R. znajduje  się w pokoju 
gdzie pomieszczone są  ak ta . W oźny zwrócił się 
więc Jo  pokoja i aderzył go cd razu silny za­
pach gazu. R itzer leżał zaś na podłodze z wę­
żem gazowym w ustach. W iźny  w yjął m a wąż 
z u s t i otworzył okno, następnie  pobiegł do 
tow arzystw a ratunkow ego. Lekarz inspekoyjny 
stw ierdził atoli ty lko  śmierć. Co popchnęło go 
do sam obójstw a, dotąd  nie wiadomo.

Tragedya familijna. Z Dio deno w kom itacie 
neogradzkim  donoszą:

W yrobnik K osut z powoda nędzy, w jakie, 
on sam i jego  rodzina się znajdowali, postano­
wił pozbawić życia siebie i swej rodziny. Udał 
się więc do kuchni, gdzie była żona i dwoje 
dzieci i zażądał rewolweru, dodał zaś. że chce 
go sprzedać. Żona przeczuwając coś złego, nie 
chciała dać rewolweru mężowi. Wobec tego Ko 
su t chwycił za  s iek ierę  i w ten  sposób zm asił 
j ą  do w ydania rewolweru. N astępnie wymierzył 
do przestraszonej kobiety  i zran ił ją  bardzo cię 
żko, poczem dwoma wystrzałami, zastrzelił dwoje 
swych dzieci, a o s ta tn ią  k a lą  s'eb ie  samego 
Ojciec i dzieci na  miejscu ducha wyzionęli.

Krwawe rozruchy w polskiej parafii w Pnie 
rycfl. Polska dzielnica „Poznań" w mieście Cle 
veland, w s tan ie  Ohio, była niedawno widownią 
krw aw ych zabarzeń parafialnych. Pism a angiel 
sk ie i niem ieckie w S tanach Zjednoczonych roz­
pisują się o tym  fakcie, pokpiw ają z Polaków
1 uderzają nr. m iejscowego proboszcza.

W edtag pism polskich w Cleveland, ja k  
Narodow ca", „ Ju trzen k i" , a przedew szystkiem

Uniwersytet W pustyni. Niedawno założony 
u n iw ersy te t w A lbuqaerqae wzbudził ogólne 
zainteresow anie. Z n a jd a ^  się on w skalistych  
górach Nowego M eksyku, k tórego głównem 
m iastem  je s t  A lbuquerquo; górzyste położenie, 
bliskie sąsiedztw o pastyń , norm alne opady a t­
mosferyczne —  w szystkie te  w arunki tw orzą 
wspaniały, suchy i ciepły k lim at, k tórego  je s t  
pozbawiona młodzież, kszta łcąca  się w Nowym 
Jo rk u , Filadelfii, Bostonie i t, d.

N iezm iernie ciekaw a je s t  sam a budowa 
gm acha uniw ersyteckiego. N iewątpliw ie przysię­
gli budowniczowie nie znają  s ty la  Indyan z 
plem ienia Paeblo, s ty la , k tó ry  ta k  niepodzielnie 

harm onijn ie łączy się z miejscowym klim atem  
przyrodą. Szerokie tarasy , balkony, na k tó  

rych m ożna spać pod o tw artem  niebem, ezynią 
gm ach uniw ersytecki zupełnie różnym  od in­
nych. Ponieważ uniw ersy tet w Albnquerque 
przyjm uje młodzież obojga pici, słuchaczki i słu­
chacze m ają dla siebie odpowiednie pomiesz­
czenie. Jed n i część poświęcona je s t  d la  kobiet 

nazyw a się po indyjska „H okona", co znaczy 
gniazdo m otyli". D raga część m ę sk a — „kw a- 

ta k a " , ta k  nazw ana od im ienia jednego z boha­
terów  indyjskich.

U rząlżen ie  sal odznacza się nadzw yczajną 
p rosto tą . Z ew nętrzny w ygląd gmuchu odpo­
w iada w ew nętrznem u dachowi uniw ersytetu. 
W szystkie najnow sze m etody wykładów są tu  
zastosow ane. P rzyk ładają  wiele s ta rań , aby m ię­
dzy w ykładającym  a słuchaczem  panow ała jak- 
najlepsza harm onia.

Specyalną uw agę zwrócono na  w ykład nauk 
etnograficznych, a zwłaszcza na  h isto ryą  i prze 
szłość Indyan Pueblo.

Ludoźerstab w Tunisie. Dzienniki paryskie 
donoszą, że w Tunisie pewien s ta ry  m arab u t 
znany wśród swoich ziomków jak o  „lekarz-ca 
dotw órca", polecił jednem u z chorych pacyen 
tów  spożywanie m ięsa ladzkiego, jak o  środka 
leczniczego. Krew ni chorego porwali z ulicy 
dwoje dzieci innego szczepu i, po zam ordowaniu 
przyrządzili ich ciała dla chorego. O hydna zbro 
dnia doszła do wiadomości władz, k tó re  zarzą- 
dziły surowe śledztwo. F a k t te n  wywołał silne 
wrażenie w całej Francyi.

pism a w ybitnie katolickiego „Polonia w Ame 
ryco", przyczyną zaburzeń w parafii św. Kazi 
m ierzą był dawny już spór między proboszczem 
X. Piotrow skim , a parafianam i, niezadowolonym 
z postępow ania swego przew odnika duchownego 
Nie pomogły jed n ak  liczne zebran ia  i depntacye 
parafian , słane do b iskupa z prośbą o usunie 
cie proboszcza. W dniu 14 m aja  zebrali się pa 
rafiauie rr liczbie 400 na wiec i wysłali do 
Piotrow skiego delegatów, k tó rzy  zażądali natych 
m iastowej rezygnacyi z urzędu proboszcza. — 
Otrzym awszy nieprzychylną odpowiedź, zebrani 
ruszyli pochodem, k tó ry  wzrósł po drodze do 
2.000 lndzi, przed plebanię, wzywając okrzyka 
mi proboszcza do opaszczenia rezydencyi. W tedy 
X. P io trow ski wezwał na pomoc policyę, k tó ra  
rzuciła się na  tlam . Podczas aw an tu ry  polała 
się k re w ; dwóch parafian  postrzelono, dziesię 
eiu pokaleczono kam ieniam i.

P isiąc  o zajściach w Cleveland kato lick i ty 
godnik „Polonia w Am eryce", uspraw iedliw ia 
parafian  i całą w iaę sk łada na X. Piotrowskiego 
k tó ry  „ty lokro tn ie  powoływany do ustąp ien ia  
powinien był to  u czy li* ?) i niedopuścić do za 
burzeń, k tó re  prócz rozlewu kiw i okry ły  cały 
naród niesław ą.

Z ajście to —  przedstaw ione widocznie bar­
dzo jednosrroan le , trudno  ocenić z te j odle 
głości.

Podarek koronacyjny prezydenta Kuby
Londynu donoszą: M annel Gomez, syn prezy 
den ta  Kuby, udał się do Londynu, aby przy 
wieźć królowi Jcrzem n podarek  swego ojca. 
Podarek sk łada się z d z i e s i ę c i u  t y s i ę c  
n a j l e p s z y c h  c y g a r  h a w & ń s k i c h ,  k tóre  
przez osobnych znawców zostały wyszukane 
przedstaw iają w artość 100.090 koron

Zamach na milionera Stokesa. W Nowym 
Jo rk u  popełniono zam ach rewolwerowy na zna 
nego m ilionera S tokesa. St. zosta ł ciężko z ra  
niony. Spraw a wywołała w ielką sensacyę, ja k  
swego czasu zabicie W in ie ta  przez m ilio ie ra  
Thawa. S tokes je s t  k ilkak ro tnym  milionerem, 
znanym  adw okatem  i sportow cem , posiadaczem  
hoteln „ A sso r .t"  i wspótwłaścielem  dziennika 
„Evening M ail". Liczy 56 la t. A rty s tk a  Liliam 
Graham , w pom ieszkania k tó re j popełniono za1 
m ach i je j przyjaciółka, rysow niczka Conrac 
zostały aresztow ane za usiłow rne m orderstwo 
StokoB ożenił się poraź d rugi w lu tym  roku 
bieżącego i podczas przesłuchiwania, go w szpi 
ta lu  twierdził, że chciano od niego pieniądz 
wymusić, a poniew aż nie chciał ich dać, więc 
do niego strzelano. N atom iast aresztow ane 
tw ierdzą, że ly lko  w obronie w łasnego życia 
strzelały.

wrażenie wśród tysięcznej publiczności, przypa­
tru jące j się wzlotom...

Śmiertelny upadek lotnika i jego pasażera 
na piaCU w Johannistha! pod Berlinem. Nieszczę­
ściem kończy się tydzień lotniczy nu polu wzlo- 
iowem w Jo h an n is th a l pod Berlinem 24-letn i 
lo tn ik  Schendel, k tó ry  dopiero przed k ilk a  d n ia ­
mi zdobył rekord  wysokości 2030 metrów, wzniósł 
się onegdaj wieczorem około godziny 8-mej z 
m onterem  Vossem w powietrze. Po kilkakrotnym  
okrążeniu placu poszybował aeroplan  w k ierunku  
Kopenicku i niebawem  wzbił się ta k  wysoko, 
że chwilowo ginął praw ie w cnm urach. Po go­
dzinie wpół do 9 skierow ał Schendel a p a ra t na- 
powrót, aby wylądować na  placu w zlotow em ; 
naraz zawiódł m otor ap ara tu , praw dopodobnie 
w skutek  braku  benzyny i aeroplan k a  p rzera ­
żenia widzów spadać zaczął z w ielką szybkością 
w dół. W k iik a  chwil później aderzył s ta te k  o 
ziem ię; obaj pasażerow ie wyrzuceni zostali z 
niego, a gdy widzowie przybiegli na  miejsce 
ka tastro fy , znaleźli obydwóch zabitych. Obaj 
mieli połam ane ręce i nogi, oprócz* tego  od­
nieśli ciężkie obrażenia wew nętrzne. Sohendlowi 
płynął z nosa obfity s tram ień  krw i. W ezwane 
natychm iast lekarza, k tó ry  ja ż  ty lk e  zająć  się 
mógł przeniesieniem trapów  do szopy s traży  s a ­
n itarnej.

Dział społeczny.
luspektoraty przevysłowe w Galicy i. „W ie­

n e r Z eitnng" ogłasza rozporządzenie m inister­
s tw a  hand la  w porozam ienia z m inisterstw em  
spraw  w ew nętrznych, mocą k tórego  k ra je , re ­
prezentow ane w Radzie państw a, zosta ją  po 
dzielone na 42 okręgi nadzorcze działalności 
urzędowej c. k. inspektorów  przemysłowych.

O k r ę g  3S z s i e d z i b ą  w e  L w o w i e  
obejm uje obszar m iasta  Lwowa oraz starostw a 
Bóbrka, Brody, Drohobycz, Gródek, K am ionka 
S tram iłow a, Lwów, Przem yślany, R aw a Ru 
ska , R udki, S katat, Skole, Sokal, S try j, T ar­
nopol, Zbaraż, Zborów, Złoczów, Żółkiew i Źy 
daczów.

O k r ę g  39 r  s i e d z i b ą  w K r a k o w i  
obejm uje obszar m iasta  K rakow a oraz staro  
stw a : B iała, Bochnia, B rzrsko, Chrzanów, Dą 
browa, Gorlice, Grybów, Kraków, Limanowa 
Myślenice, Nowy Targ, Nowy Sącz, Oświęcim 
Podgórze, Żywiec, Tarnów, W adowice i Wie 
liczka.

O k r ę g  40 z s i e d z i b ą  w P r z e m y ś l  
obejm uje s ta ro s tw a : Brzozów, Cieszanów, Do 
bromil, Jarosław , Jasło,- Jaw orów , Kolbuszowa, 
F rosno, Ł ańcut, L ist o, Mielec, M ościska, Nisko. 
Pilzno, Przem yśl, Przew orsk, Ropczyce, R zesz5w, 
Sam bor, Sanok, S tary  Sam bor, Strzyżów, T ar 
nobrzeg i T arka .

O k r ę g  41 z s i e d z i b ą  w S t a n i a ł a  
w o w i e  obejm uje s ta ro s tw a : Bohorodczany. 
Borszczów, Brzeżany, Buczacz, Czortków, Dolina 
H orodenka, H asiatyn, Kałus?, Kołomyja, Kosów. 
Nadwórna, Peczeniżyn, Podhajce. R ohatyn, Snia 
tyu , Stanisławów, Tłnmacz, Trem bowla i Zale 
szczyki.

O k r ę g  42 z s i e d z i b ą  w C z e r n i o w  
c a c h obejm uje Eakow inę.

Z ostatniej chwili.
Godzina 4  popołudniu.

Jak  było do przewidzenia, dopiero popo- 
udniu ożywił sie w mieście ruch głosują­

cych. Najspokojniej jes t oczywiście w Śród­
mieściu, gdzie większość wyDorców, przeko­
nanych o tezw arunkow em  zwycięstwie pre­
zydenta Dra Leo nie spieszy naw et do urny 
wyborczej. Podajemy cyfry przedstaw iające 
stan  glosowania w chwili oddania dziennika 
do druku:

Okręg wyborczy Śródmieście Sekcya I. 
na upraw nionych do głosowania 1139 złoży­
ło głosy 424 wyborców. S e k c y a  II. upra­
wnionych 1188, głosowało 475; S e k c y a  III. 
uprawnionych 1200, glosowało A 50.

W innych natom iast okręgach ruch w re 
gorący, publiczność bardzo liczna oblega lo­
kale wyborcze tak , że do utrzym ania porząd­
ku  m usiano zawezwać naw et pomocy woj­
ska, które, ja k  naprzykład w okręgu W e­
soła kordonem  ulirę zamknęło.

Największe zainteresowanie je s t w  okrę­
gach Nowy Świat, Straćom  i Wesoła

W okręgu wyborczym Nowy Świat, w S e  k- 
c y i  I. głosowało do godz. 4  popoł. 760 wy­
borców, w S e k  c y i II. 740 wyborców, w  S e k- 
c y i  III. na 1803 uprawnionych 700 w ybor­
ców.

Jak  świadomi spraw  wyborczych stw ier­
dzają, szanse kandydatów  w tym  okręgu 
przedstawiają się w tej chwili w następu ją­
cym porządku: Dr Marek, Sikorski, D r Do- 
bosiyóski.

W okręgu wyborczym Wesoła. W  s e k c y i  
I. na 1050 uprawnionych głosowało 750, w 
s e k c j i  II. na 1213 uprawnionych głosowało 
826 wyborców, w s e k c y i  III. na 1052 upra­
wnionych głosowało 743 wyborców.

Podobno Daszyński otrzym ał w iększą li­
czbę głosów, niż Dr Petelenz.

Nie wiadomo dla jakich celów wśród tłu ­
mów wyborców rozrzucają pewne osobisto­
ści wiadomość o zwycięstwie Daszyńskiego 
w okręgu wiejskim.

Zdenerwowanie i ożywienie na Wesołej 
w zrasta, około tysiąca osób stoi na ulicy 
koło lokali wyborczych. Zachodzi obawa de­
m onstrac ji i ekscesów.

Pogoda- D nia 12-go czerwca term om etr 
doszedł od +  7'5 do + 1 9  0 C., barom etr po­
południu w ahał się.

D nia 13-go czerwca o godzinie 7-mąj rano 
s tan  buro m etru  740*1 mm., term om etru  — 13‘3
C., w ia tr: cisza.

Optra 1 operetka 
teatru lwowskiego w Krakowie.
Wtorek. „Cavalleria rustlcana11 i „Pajato".
Środa. „Hrabia Luksemburg".
Czwartek. Z powodu uroczystości Bożego C ała 

przedstawienia nie będzie.
Piątek. „Quo vadis“.
Sobota. „Quo vadi& ‘.
Niedziela popoł. „Cyrulik sewilski".
Niedziela wieczór. „Hrabia Luksemburg*. 
Poniedziałek, „Quo vadis“.
Wtorek. „Krysia leśniczanka*.
Środa. „Carmen".
Czwartek. „Sztygąr".

Repertuar teatru w Parku.
Wtorek. „Synowa ze suteryn,,.
Środa. „Synowa ze suteryn".
Czwartek. Teatr zamknięty.

Niesłychane wzburzenie wśród ludności 
gmin podmiejskich wywołują ak ty  t e r  o r  u, 
stosowanego z całą brutalnością przez hyeny 
s o c j a l i s t y c z n e  na wyborcach przeciw­
nych kandydaturze Daszyńskiego. W prost 
zezwierzęcenia czerwonych hyen wyborczych 
dowodzi fak t potwornej napaści, dokonanej 
na osobie nabzego zwolennika p. R. na Zwie­
rzyńcu. Około trzydkiestu drabów socyrhsty- 
cznycb napadło wczoraj na p. R., zaciągnęli 
go do jakiegoś szyneczku i tam  rozciągną­
wszy go na stole, zrewidowali mu-kieszdnie, 
zrabowali w szystkie papiery, jak ie  przy so­
bie posiadał i w bestyalski sposób pobili. Po­
bity zrobił doniesienie o napadzie do właści­
wej władzy.

Dzisiaj znowu ni.- Grzegórzkach napadli 
socyaliści na dwóch spokojnych wyborców i 
pobili ich do krwi.

Wszędzie, tak  na Wesołej, jak  i w m iej­
scowościach okręg i wiejskiego zdzierają so­
cjaliści plakaty  z nazwiskam i kon trkandy­
datów  Daszyńskiego. Wyborcom mniej uświa­
domionym wydzierają k a rty  głosowania i 
wbrew ich woli wybijają na kartach  pieczę­
cie z nazwiskiem kandyaata  socjalistycznego.

Ze sportu.
Ofiara lotnictwa w Auśtryi. Na pola wzlo­

towem w W iener Neust&dt zginął w niedzielę— 
ja k  donieśliśm y wczoraj —  W incenty W iesen- 
cacb, 31-letn i lo tn ik . W iesenbach wzniósł się 
na  monoplanie w łasnej konstrukcy i i okrążył 
k ilkak ro tn ie  plac wzlotowy. N agle z wysokości 
20 m etrów  a p a ra t spadł z ogrom nym  im petem  
na ziemię i wyrzucił W iesenbaoha w bok. Lo­
tn ik  zginął na miejscu. Skonstatow ano złam a­
nie kości pacierzowej.

W iesenbach je s t  pierw szą ofiarą lo tn ictw a 
w Austryi Pochodził z L uksem burga, a był 
z zawodo m echanikiem . W r. 1908 zaangażo­
wał go W ilbnr W righ t do m ontow ania swego 
biplana. W roku  n b ieg łjm  dokonał k ilku  po­
m yślnych wzięto w w W iener N enstad t, a n ie­
dawno skonstrnow&ł jednopokładow iec w łasnego 
system u, k tó ry  mu w łaśnie w niedzielę przy­
niósł śm ierć. W iesenbach osierocił m łodą żonę 
i dziecko. Śm ierć jego  wywołała w strząsające

H & s i s & f & B i e i i
Zi a r ty k u ły  w  te j ru b ry ce  r e d a k c ja  n ie  p rijj*  

ciajo  sądnej cćpcitled ib lno ieL

U Źródło I
najstraw niejeza

W O D fl H R S E li OWA
Przeciw niedokrewności, błędnicy, nerwowości bez­

senności i wszelkim stanom chorobowym.
Na składzie we wszystkich aptekach, drogoeryaeh ł 

składach wód mineralnych.

V i C "  1 W i e n  F l e i s c o  u a r k i  i .  y >

MIODOSYTNI, i Kazimierza Robackiego ZAŁOŻONA W  ROKU 1£41.
K r a k ó w ,  ulica Sławkowska Hr. 26 .

P O L E C A :
Miód stołowy lekki Butelka 1 kor. — Miud stołow y mocny Butelka, kor. 1 20 hal. —  Miód Wytrawny But. 1 kor. 40 hal. — Miód kuracyjny But. 1 kor. 60 hal. —  Miód esseneya Butelka 2  kor, —

Miód kopowicc But. 2 kor. 40 hal. —  Miód kasztelański Butelka 3 kor, — Miód bernardyński But. 4 kor. —  Maliniaki —  Wiśniaki —  Dereniaki.



Str. 4, (jłu s NARODU z dnia 14 czerwca 1911. Nr. 234

T^TnTnToTnTnlotnToIoloToyj
Z akład  a r t y s t y c z n o -  
kam lenlar*. I budowl

Józefa KULESZY
napn ac'w cmentarza 

i u  _  _ _  w Kri kowtc posiada 
W  w ie lk i w ybór goto-
. a  pomników z pia­

skowca. granitu i mar­
muru. Podeimujo się 
wykonania grobów w 
miejsca i na prowln- 

T ̂  tyj. Telefon 759.

W Krakowi# ul. Kanoniczna I. 18.
JEDYNA W KRAJU

FABRYKA PASÓW
maszynowych

I g n a c e g o  W u rm a.

Jednorazowa próba przela­
na każdego o jakości.

4-75 kg. Kawy Santos Bxtra cop. K. 13-20 
4-75 kg. „ angielsk. Nr. 2 „ 17-10
4-75 kg. „ 
4-75 kg. „

3 „ 18 50
4 „ 19 BO

wysyła franco każda składnica poczt.

Wojciech Olsiowski
m RriCionlc. maty Rynek.

Kancelarya adwokacka

Dr. T. Zapały
w Krakowie ul. św. Krzyża 7
przyjmie zaraz ryłyaowang mundantkę piszą, 
cą biegle na maszynie Remington. 844 3 j

rv r  wV Y 3 t'
l  a n t y s e p i y e z n a  ,

GRZEBIENIE! SZCZOTECZKI d o  ZĘBOWI

L O I . A  1
można dostać wszedzie.

Poszukuje sip odsprze Jawcoy 
Centralny skfad engrosXg^ 
k J. BALOG Y Y /M  

WIEDEŃj^jjf^
J/^90u

Zefiry angielskie
Voile i  batysty

francuskie 
Ńasezon letni. - Na sezon letni.

w  ogromnym w yborze.

Marya Prauss,
Kraków, Bynek flt. 1. T. Tel. Nr. 132.

1  Ceny konkurencyjne.

PIERWSZE RRRKOHSRIE BIURO 
DLfl ROPNA I SPRZEDAŻY

JHITIS"
Kraków, ul. Czysta 13,

Załatwia ^kupno i sprzedaż m ają­
tków ziem skich, lasów , dom ów , 
parcel w szelakich nieruchości jak 
ruchom ości, także sprzedaż 1 ku­

pno koni.

Najbliisze ciągnienie dnia 1 lipca.
Wiedeńskie losy komunalne. —  Główna wygrana K. 300.000

l los na spłaty miesięczne po K. 22.
kustryackie losy kredytowe. —  Otówna wygrana K. 300.000

1 los na spłaty miesięczne po K. 22.
Austr. losy czerwonego Krzyia. —  Otówna wygrana K. 40.000

2 losy na spłaty miesięczne po K. 5
5 losów na spłaty miesięczne po K. 12.

Sprzedaję w szelk ie  losy  ściś le  w ed ług  bieżącego kursu dziennego
lub też w dogodnych

ratach miesięcznych
z natychmiastowem, niepodzielnem prawem gry, już po złożeniu l raty, 
którą najlepiej jest przesłać przekazem pocztowym, ewentualnie na 

życzenie może być ściągniętą przez pobranie pocztowe.

EDWARD URBAN BRUNN.
DOM BANKOWY GROSSERPLATZ 23/25 (W E WŁASNYM DOMU).

Uczciwych stałych odsprzedaw ców  poszukuje się  
CENY NISKIE. WYSOKA PROWIZYA.

Zlecenia giełdowe przeprowadza się jaknajkorsystniej.

l i
Kwiatowa woda kolońska

ul. J Józefowicza
odznacza się trwałym zapachem i jako 
wyrób krajowy dorównywa lepszym 

fabrykatom zagranicznym.
Cena flakonu kor. 2 20 i kor. 1-30.

W Krakowie u Relma i Sp. linia A-B, 
u J. Haaaka Szewska 1.5, u Fr< Zopotha 
Sienna 1. 12, eraz w innych perfume-

ryach i drogueryacłi.________

MONOPOL

Herbata z Raczhg
Wszędzie do nabycia.

Zakłady lecznicze Dra Brehmer'a
Lekarz kiernjący Dr Sobotta. 

inhalatoriom, gahinet Róntgenowaki 
Kuracya letnia 1 zimowa.
Starożytny park. 561
mtr. nad p. 
morza.

c f c O

Gorbersdorf na Szląsku.

Prawdziwe b e r n e ń s k i e  n a t e r j e
na sezon wiosenny I letni 1911.

~ t - =  Resztka =

3.10 metrów długości
1 resztka 7 koron 
1 resztka 10 koron 
1 resztka 12 koron 
1 resztka 15 koron 
1 resztka 17 koron 
1 resztka 18 koron 
1 resztka 20 koron

na kompletny garnitur męski
(surdut, spodnie, kamizelkę) kosztuje tyłka 

Resztka na czarny garnitur wizytowy K. 20-— jak również materye na zarzutki 
loden turystowski, kamgarny jedwabne i t. d. i t. d. wysyła po cenach fabryoznych 

znany jako rzetelny i uczciwy
Fabryczny skład sukna

S ie ge l- lm h o f in BrUnn.
Cenniki darm o i opłatnie.

Korzyści jakie odniesie klientela, zamawiając materye wprost z firmy S i e g e l -
1 w  h o L są znaczne.

Z  powoda olbrzymiego obrotu towarowego, stale największy wybór zupełnie 
świeżych materyi. Słałe JaksajtaŃSZ* oeny. Ścisłe według wzorów, jaknajtroskliw-

sze wykonanie nawet małych zleceń. 220 40 1

Mydełka, perfumy, 
wody toaletowe, 

szczotki, grzebienie
poleca;

SAŁOtonr w srace  urraj
M M I Iurm.-uunawi 

HAU nUHECilU
■ H M .  IMmiIMi LI.
(Am  « M q ). nW M  att
r i l i l M i  wjriueywasia 

" Ł  m m u m  n M ł w i ł k m  te* 
n  wamMaąsr* * w aacsagAl- 

^JW W Sl W * |  I u u . * « ł ¥ l p « * -  
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** M m  n a a  «yMr g*.

Stefan Porębski
C U  O * )  ■  Dr. Tadeusz Zapała

m%k T  I b  E l \  i H  ełworzył kancelaryę adwokacką

L. TO M A SZ K IE W IC Z  ,
OPTYK i MECHANIK

m  K ro k csu ie , u l .  F lo ry  a ń a k m  L. 2 . (Hotel Drezdeński), Telefon SOŁ 

Poleca: Okulary, Cwikiery, Termometry, barometry, Lornetki ptyzm ow a
Posiadając własną szlifiernię do szklef kombinowa­
nych, jest w możności  wszelkie zamówienia na szkła 
podług recept p. p. Okulistów wykonać w krótkim 

czasie jak najdokładniej.
Urządza dzwonki elektryczne, Telefony, OrOflM^ 

chrony w miejscu i na prowincyl.
Wszelkie *<uuówienia a prowinoyi odwrotną OOOMK

ełworzył kancelaryę adwokacką 
W KRAKOWIE,

prry ulicy św. Krzyża Nr. 7, (róg ul. 
Mikołałskiej) przesiedliwszy się z No­
wego Targu. 826 5 i

Fabryka masarska
J .  K . K U R K IEW IG Z
w Krakowie przyjmie kilka uzdolnionych 
panien do ekspedycyi sklepowych.

Również przyjęci zostaaą uczniowie z pro- 
wincyi do praktyki. 845 4 1

Mieszkanie
bardzo słoneczne na 11 piętrze z balkonem, 
5 pokoje, przedpokój, kuchnia, łazienka, 
strych i plwniea każdego czasu. Krowogrza 
Nr. 78 róg ul. św. Ducha naprzeciw Mo- 
drzejówki. 771 3 1

Elektryczne
_ światło. Opalanie gorącą
wodą. — Ilustrowane prospekty wysyła 

jaknajchętniej Zarząd,

Najlepsze czeskie źródło 
zakupna.

Tanie pierze 
do ł ó ż e k ! !

6 kg. szarego, dobrego, dartego 2 K.; le­
pszego K. 2-40, najlepszego pół-b iałego  
K. 2-80; białego K.- 4, białego puszystego 
K. I" o i 1 kg- bardzo pięknego śnieżno­
białego dartego K. 6-40 i K. 8; 1 kg. pu­
chu szarego K. 6 i K. 7; białego, dobrego 
K. 10; najlepszego pacha z piersi K. 12. — 

Przy odbiorze 5 kg, franco.

Gotowa pościel
skiego białego,ab żółtego nankinu 1 pie­
rzyna 180 cm. długa 116 cm. szeroka, 
w raz z dwoma poduszkami, każda 80 
cm. długości, 60 cm. szerokości, napełnio­
ne nowem, szarem bardzo trwałem, pu- 
szystem pierzem K. 116, półpuchem K. 20, 
puchem K. 24; pojedyncze pierzyny 
K. 10, K. 12. K. 14, K. 16; poduszki K. 8, 
K. 3-50, K. 4.; pierzyny 2 m. długie, 140 
m. szerokie K. 13-—, K. 14-70, K. 17-80, 
K. 21-— ; poduszki 90 cm. długie, 70 cm. 
szerokie, K. 4-50, K. 6-20, K. 5-70; pier­
naty z silnego gradlu w pasy, 180 cm. 
dlagie, 116 cm. szerokie, K. 12-80, K. 14.—. 
Wysyłka za pobraniem począwszy od K. 
12 franco. Wymiana dozwolona — za nie­
odpowiednie zwrot pieniędzy. W yczerpu­

jące cenniki darmo 1 opłatnie.
S. BENISCH w Deschttnitz, 

Nr. 865, Bohmen.

WINA Pobożną
do Mszy św. dostać można 

po cenie. 
WINA stołowe 1. po 50 b. — 60 h.

„ Tokaj 1. po 80 h. — 90 h, — 1 K
1 K. 30 b. — 2 K. — 3 K.

„ Assu 1. po 5 K. — 7 K. w beczkach
a we flaszkach litr o 30 b. drożej u ks.
Piotra Kraweez Dziekaaa w Hasatzewoaoh, 
Szepesmegye (Węgry). 410 0

Pokój i kuchnia
na II piętrze od 1 lipca do wynajęcia. Wia­
domość przy ul. św. Tomasza U 35 w Adm. 
„Głosu Narodu."

(dacha prawdziwie zakonnego) przystojną 
pannę poślubi inteligentny kawaler łat 32 
ofieyant kancelaryjny. Z powoda szczapłej 
pensyi posag lub stanowisko wymagane. 

Zdzisław
827 3 1 Pomorzany

W^źne dla letnikowi
W pięknej lesistej okolicy są do wynajęcia 
dwa pomieszkania, z których Każde składa 
się z dwu pokoi i kuchni. O łaskawe zgło­
szenia uprasza

Jan Zgodomirski Alwernia 839 2 1

Pokój frontowy
obszerny, o 2 oknach, na parterze przy ul 
Dietla 105 do wynajęcia (najchętniej dla p. p. 
urzędników, lub urzędniczek). Sąsiedztwo 
spokojne i inteligentne; okna na planty 
Wiadomość na miejscu (Dietla 105 parter 

na lewo.

UHZąDZONA WEDŁUG NAJNOW- 
SZYCH WYMAGAŃ

f a b r y k a  w y r o b ó w  m a s a r s k i c h

Józefa Bialiho
w Krakowie, ul. Floryańska 1. 50. $  

Filia: Plac Maryacki 1. 2.
poleca w zakros mas&rstwa wchodzą­
ce wyroby w Jak najlepszym gatunka 

i O wybornym smaku. 
PRZESYŁKI odwrotną pocztą za po­

braniem. 37 0

Nakładem Redakcyi „Głosu Narodu'*
wyszła ważna broszura polityczna p. t.

Psychologia obecnego 
Sejmu galicyjskiego

l napisał POLONUS.
Nabywać można po cenie 1 Kor. (z przesyłką pocz t K. l '10)w  

; Administracyi „Głosu Narodu", tudzież we wszystkich księgarniach.

; Skład gł.w księgarni Gebethnerai S-ki,

gC R O W PŁ W iE tf'- V
'  * y.

I/BORA CONCF.XTH.v-....': *

i '  J%0gr : j
i 1 i ■!*<:••

Miejsca g o s p o d y n i
na plebanii posznkuje dziewczyna znająca 
się Da kuchni i gospodarstwie domoweir 
wiejskiem. Adres: Zofia Olrś, Kamionka via 
Stróże p. loco. 796 6 1

F C H R Z E Ś C I J A Ń S K I  B A N K  L U D O W Y

— — pod firmą-----------

= 1
Chrześcijańskie Towarzystwo
oszczędności i pożyczek

w Krakowie, Plac Maryacki 2.

przyjmuje w k ł a d k i  oszczędn. na 5%
i. i .- ...i—  j oprocentowuje je  od dnia włożenia. *' '~~~

Udziela swym członkom pożyczki hipoteczne, wekslo­
we, za poręczeniem i na podkład na dogodnych warunkach.

Godziny urzędowe: od 9-1 rano codziennie z wyjątkiem niedziel i świąt.

Najlepsze węglowe żelazko do prasowania!

„BLITZ“
posiada podstawkę na popiół i rnszt, — jest oszczędne w użyciu, nie brudzi i nie 
osmala bielizny. Wystarcza jednorazowe zapalenie I Nie kołysze się I Nie wydziela 
zup łnie dymu. Do nabycia we wszystkich handlach żelaznych ; gdzie niema, zwra­

cać się do głównego źródła zaknpu:

G. R. Paalen &  Co., WienVI.,Dreihufei$eng3.

Jasna głowa
przywłaszcza sobie p o s t ę p y  
które chemia spożywcza dla 

kobiet stwarza. 
D,,..®*tker« praczek de pleozywa pe

12 h. zastępuje w zupełności droż­
dże, robi babki, torty 1 różne ciasta, 
wskutek ozege ciasto staje się 
pulchne, większe, smaczniejsze 1 
lekko strawne. 1769 26 1

Dr. Oełkera Psio lagi po 12 h. z mle­
kiem gotowane, dają lekkie 1 tanie 
legaminy dla dzieci i dorosłyoh. 

Dr, Oełkera cukier waniliowy pe 12 h. 
służy do waniliowania czekolady, 
herbaty, puddingu, mleka, pod­
lew ki, kremu i zastępuje całko­
wicie wanilię w strączkaah. Za­
wartość tej paczki odpowiada 2-3 
strączków dobrej wanilii. 

Dokładne recepty peiezające aa każ­
dym pakfeoiku, Wszędzie I we 
wszystkioh HindUek keienlalnyeh do 
aakyela. Prospekty darmo!

Dr. UETKER, Baden-Wlideii.

!Nowość! Nowość

Bryndza majowa
1 faska 5 kg. nailep. owczej bryndzy K. 7' — 
1 „ 5 „ dobrej „ „ K. 6 —
1 „ 6 „ ostrej ,, „ K. 4
1 paczka 5 „ sera karpaokiego K. 9-— 
Słonina graba biała i wędzona, Smalec czy­
sto wieprzowy i inne wyroby masarskie po 
cenaoh b. przystępnych wysyła za zaliczką

K i e f e r  L e o n ,  (Kesmark)

Żądajcie opłatnie wzorów .

■ r ę c z n ie  tk a n y c h  w e b  d o m o w y c h  1
■ jak dłago zapas starczy. ■

1 pakiet — 40  m. resztek 3 —10 m. długości, prawdziwie barwionych M 
zefirów, oxfordów, canafasów, białych web, sortowanych za K. 1750

■  zaszczytnie znana tkalnia I
Alois Wirek, Nachod X.

Technikum nUttnielda
Dyrektor: P ro f . A. Ho l i t  Królestwo polskie.

Wyższy Zakład naukowy d la  w ykształcenia w elektrotechnice i bu­
dowle maszyn. — Oddzielne oddziały dla inżynierów, techników i werk- 
mistrzów. — L aboratorya elektrotechniczne i m arzynowe. W arsztaty  
fabryczno-nankow e. — W roku szkolnym 36 było ksziałcącyoh się 3610.

Programy oto. udziela Sekretaryat. 26133 1

I n  lan iem  Smółki k o m an d y to w e! w łaśc ic ie li „G łosu N a ro d u 1'. W y d aw ca  1 odD ow iadsialnT  r e d a k to r  W łodzim ierz  K trrc h a ra k i.

Prawnie zastrzeżone, trwale, najlepszy sy 
stem, zawsze zdolne do użycia. Automaty 
czne napełniPDio, bez pęcherzyka gumowe 
go, lub rurki szklanej. Nie plamił Nosić mc 
żna w każdej pozycyi. Jeonorazowe napei 
nienie wystarcza na 2 miesiące. 2 letni 
gwaraneya do każdej sztuki. Każda rączk 
zepsuta w ciągu 2 lat z jakiejkolwiek przy 
czyny będzie bezpłatnie wymieniona. Ele 
g&nckie (2 z prawdziwego złota double obrs 
Jzki) PREMIER jest jodyną rączką, k tir  
za tak niską cenę łączy w sobie wszelki 

znane dotąd przymioty. 288 10 
Cena za Bztukę 4 kor., 3 sztuki 10 kor.

Wysyłka za pobraniem przez
A. Biichler, Wien li 834 AfrikanBrgaise

Kflmib Baum
w TABNOWTE.

S k ł a d  p a p i e r u  i  d r u k a r n i a  
k o m e r o y a i n a  

POLECA

l O O O K ^ t ó t
Znakomicie gumowano.

D ru k a rn ia  . G łosu  N arodu" (ood ra r s D o h ru a ć sk irg o )  w  K ra k o w ie  u l  i w , T o m a sa - 86


